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Wnioski o uchylenie dekretu kirasowejo. 
Groźna eksplozja w fabryce amunicji
Uchylenie rozporządzenia Prezydenta o ustawie prasowej

Je d n o m y ś ln a  u ch w a la  k o m is ji praw niczej.

WARSZAWA. 7. 7. (Pal). Sejm owa ko- 
m isja prawnicza zajmowała się dzisiaj przed- 
południem rozoorządizeniem Prezydenta Rze-t 
czypospolilej o prawie prasowem. Referat wyj 
głosił poseł Liebeirman (PPS .) ostro krytyku) 
jąc  powyższe rozporządzenie1 przyczem  doJ 
wodził iż rozporządzenie to wprowadża de 
facto cenzurę, zas srogością k a r pozbawienia 
wolności i .srogimi karam i pieniężnymi do­
prowadzić może do ruiny tę część prasy, któ­
ra  się nie opiera o bogaty kapitał i jako takie! 
jest antydemokratyczne. Ponadto referen t doi 
palru je się iwi rozporządzeniu postanowień 
szykanujących prasę i wprowadzających zai 
leżność jej od władz policyjnych i adm ini­
stracyjnych. w  końcu referen t postawił wnioi 
kek o natychmiastowe uchylenie rozporządzeń 
nia i dokonanie wyboru kom isji pięciu. Ido-i 
raby natychmiast przystąpiła do opracowania]

nowego rozporządzenia z tejm, że obowiązui 
jące  rozporządzenie stanowiłoby substrat dla) 
je j obrad.

W szyscy móWby podzielili stanowisko re ­
ferenta.
W N IO SEK  REFEREN TA  O NATYCHMIA-, 
STO W E UCHYLENIE PR Z E SZ E D Ł  JED­

NOM YŚLNIE 25 GŁOSAMI _ i
obecnych na posiedzeniu.

Następnie dokonano wyboru podkomisji, 
w  skład k tó rej weszli posłowie': Liebierm an 
(PPS.). M arek .(PPS). Seyd'a (ZLNj). Biltner 
(Ch. D .) i Sornm ersLein (Koło żydowiskie). 
Podkomisja ta  m a natychmiast D rzystąp ić  do 
obrad, przyczepi m a  zaprosić do współpracy 
przedstawicieli Związku Syndykatu1 dżienni-i 
karzy. ! !

mm

Straszny wybuch amunicji w  Rembertowie pod W arszawą
2 o soby  zabite, kilka ciężko rannych.

WARSZAWA, 7-go lipca. (Teł. w'1.). 
Dziś o godz. 1‘55 popol. na lerytorjum, z hi 
budów ań lalmunicyjnych ,,Pocisku11 w Re:mJ 
bertowie nastąpił silny wybuich. poczelm uka-J 
zały się olbrzym ie płomienie. ;

W  okolicy powalał popłoch. Stwierdzono.1 
że Wybuch nastąpi) w budynku N r. 57. W  jedi 
n im  z pokojów telgo budynku pracował ro ­
botnik Łuczak i robotnica CeszukoWa, któ­
ra  ziąjęta była zbieraniem z warsztatu w ybra­
kowanych kapiszonów w które wchodziły najj 
silniejsze składniki wybuchowej. B rak i te Ce-1 
szukowia zsypywała do naczynia napełnione-; 
go wodą by się nie rozgrzew ały i nie spowo-| 
dawały wybuchu. Jednak skutkiem  niedozo- 
ru , wanna '>yła dziurawa i woda wyciekła i 
właśnie z powodu n i ez ab czp i ecz en i a braków  
przed rozgrzaniem, nastąpił wybuch.
CESZAKOWA PADŁA MARTWĄ NĄ ZIE­

MIĘ MAJĄC CAŁKOW ICIE ZNIEKSZTAŁ­
CONĄ TW ARZ.

Łuczak pijano iż doznał silnych poram eń w o- 
Ławie przed jdlałlszą eksplozją. osLaikiem sił. 
wybił szybę i wyskoczył na podwórze1. ( 

W  czasie Wybuchu koło budynku prze-, 
ichodził strażnik Auam Zygmunt wiraż z Ro- 
zikie|m Józefepi. m ieszkańcem  Rembertdwra. 
Zygmunt został zabity na m iejscu, osieroca-1 
jąq  żonę i 3-je dzieci, ciężko ranny  Rozik1 
posiada także liczną rodzinę.

W pokojlt obok m iejsca wybuchu zostały) 
ciężko ranne robotn ice W ojciechowska m ali 
ka 2-gia dzieci, Żakowska. Janina Bożek m at­
ka 1 dziecka. Słomska. |

Zawiezwano pogotowie, k tó re  opatrzyło 
rannych. S tan niektórych1 jest bardzo ciężki., 
W ładze Wojskowe wdrożyły śledztwo.

B i l

lak przeprowadzono wnioski o zmianę ordynaci! wyborczej.
U ch w ały , zd e k o m p le to w a n e j p o d k o m is ji ko n stytu cyjn e j.

WARSZAWA, 7-go lipca. (Teł. w ł.).
Dzwnyim zbiegiem okoliczności przedstawi­
ciele Z. P. P. S. nie otrzym ali zaproszenia 

dzisiejsze posiedzenie sejmowej podkomisji 
konstytucyjnej. ,

Z tego samego powodu nie przybyli rów i 
nież reprezentanci „.Wyzwól enia“ i Str. Chł.

Zdekompletowana w len sposób komisja 
przyjęta bez . łrudńośiCi wnioski referenta1 Po­
piela. dotyczące zmian ordynacji wyborczej.

przyjęto nadto popraw kę posła Prószyńskie­
go obniżającą łiczbę mandatów do Sejm u do 
412 a liczbę mandatów do Senatu d'o 103. 
przyiczeim redukcja dotyczyłaby mandatowi z 
Wschodniej Małopolski, Polesia i wojewódzi 
lwa nov rog r ódzki ego. ' i

P ro te s t  k o la  ż y d o w sk ie g o .
Koło żyd. złiży.ło dziś na ręce  marszałka, 

sejtmiu i iscnatu. prem jera i w iceprem iera 
prezydjum  wszystkich klubów  poselskich^ 
protest przeciw1 dzisiejszjej uchwale pioako-t 
misji konstytucyjnej, zmniejszającej dotych­
czasową liczbę posłów i senatorów.

W  proteście Koło żyd. twierdzi, że re ­
dukcja mandatów odnosi się wyłącznie1 do 
ziem zamieszka 'Ich przew ażnie przez lud -i 
ność niepolską. Tego rodzaju uchwlałę. Koło 
żvd. uw aża za zaimąch na prawa obywateli, 
konstytucyjnie zagiwarantowane i wobec te­
go zgłasza protest wobec; opinji k ra ju  i ca­
łego świata. j

Ławnicy miasta Warszawy.
WARSZAWA. 7. lipca. (teł. wł.) P o  w yborze w i­

ceprezydenta dziś ran o  oko ło  godz. 5. nastąpiły  wy­
bory ław ników . P o  kilku głosow aniach wybrani zo ­
stali z Kopsa liski, T łuchowski, Koralewski, Zdane - 
wiciz, Tyszka, z PPS. Szczypiórski, Baryka, Kopciń­
ski, z żyd. klubu nąrod. K om er, Zbychowski, z kl. 
Pracy,1 Zieliński, z Bundu Altei

Paryż pozbawiony światła
Skutki burzy.

PARYŻ. 7. lipca. (A. W .) W czoraj przeszła nad1 
miastem gw ałtow na burza. Silny grad Wyrządził W 
całem  mieście znaczne spustoszen ia, niszcząc szyby i 
lam py, oraz uszkadzając przewody elektryczne, tak, 
że w  mieście na kilka m inut zapanow ały  ciemności. 
Pod koniec n a  skutek oberw ania się chmury zalane 
zostały  niżej po łożone dzielnice nad Sekw aną. K o  
munikacja W mieście uległa półgodzinnej przerw ie. 

—i i :«—
Proces mordercy Petlury.

PARYŻ. 7. 7. Żydowiska Agencją1 Tełegr. 
donosi, że proces Schwarz barta, zabójcy ata- 
m ana Petlury. rozpocznie się w1 paryskim  
sądzie1 karnylm dnia 17. października 1 . r.

INSPEKCJA PIEKARŃ OD 1. LIPCA DO 1. PAŹDZIER­
NIKA.

WARSZAWA. 7. lipca. (A. W ) Min. spr. w ew c: 
w ydało okólnik w myśl któ-ego Władze sanitarne 
winny od 20. lipna rb. do  1. października rb. p rze­
prow adzić szczegółową inspekcję wszystkich piekarń 
na obszarze Rzplitej. Zakłady nieodpow iadająee p rze ­
p isom  sanitarnym  będą bezapelacyjnie zam knięte1.

^r:T:— i
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Po światowej Konferencji Gospodarczej.
Genewa.

ii.
Zmieniają się motywly produkcji. Wy-i i w! komisjach, wszystko .symbole zupełnego

twórczość z jednego motywti zysku (Unie­
możliwia dalszy kapitalistyczny rozw ój. Roz­
wój techniki i przemysłowej organizacji, 
t. j. rozwój do nieprzewidywanych m ożli­
wości wytwarzania w dyspropozycji do slcto- 
łeciznego rozwoju, to znaczy możności na- 
bytwlczej i do skrócenia czasu piraey, silnie 
obniżył zyski z produkcji, Wziglcdnie nawet 
uniemożliwił je j intratność i to tale, że zysk 
jako [motyw [wytwarzania dla kapitalistyczne-! 
go producenta istał się conaj(mniej wątpli-1 
Wym. P rzyłem  usunięcie przeszkód w pod­
niesieniu zbyt niskiej stopy życiowej, wzglę­
dnie niemożliwości zaspokojenia tych malychl 
potrzeb, otwiera widoki niedających się obi 
ją ć  imożliwośici zbytu, które m uszą być po-i 
wołane do konsumcji. W  ten  sposób wy-i 
suwa się ima czoło nowy (motyw produkcji —
kWYT;WAR ZANIE CELEM ZASPOKOJĘ-' 

NIA PO TR ZEB . /
Podniesienie stopy życiowej proletarjatu. 
stworzenie (możności zaspokojenia daleko idą-l 
cych zapotrzebowań i wywołanie nowych poi 
trzeb, otwierają perspektywę bliską na o- 
gromne kon junk tu ry  gospodarcze. W edle rne-j 
go zdania, nowiy ten  w dzisiejszym  ustro ju  
[motyw, przedostający się na czoło, okazuje' 
się jedynie [słusznym:, a konieczność uwzglę­
dnienia go 'w nowych dążnościialch' kapitalii 
Stycznych okazuje jiak wid1 ki jest postęp, w 
przesiąknięciu kapitalistycznej1 Imiełody pro­
dukcji społecznemi punktam i widzenia1. Wr i 
bćc tych rozw ażań usuwaim na bok kweslję 
życzliwuści czy nieżyczliwości wzajemnej i 
Wysuwa się jedynie kwestja. jakie przewroty 
nastąpią teraz pod naciskiem, gospodarczych 
konieczności, a światowa konferencja gospo­
darcza da nam peWne wyjaśnienia. W, oczy 
rzuca ją  się sym boie tego procesu na świa­
towej konfereheji gospodarczej. I

W ielką niespodziankę istanowiło wezwa- 
nie. by  Wśród przedstawicieli gospodarstwa 
państv znajdowali ,się I

PR ZED STA W IC IELE ROBOTNIKÓW

równouprawnienia. Nie (można wobec prze­
biegu konferencji |mówić o pełnym sukcesie, 
o pierwszej p rób ie  nowego ustusunkowaniaj 
się pracy i kapitału, ale należy przyznać 
poważne stafanie. by delcyzje socjalistom u- 
możliwiały współpracę. Robotnik z oiijeklu 
gospodarstwa z wykluczonego od decyzji 'n a ­
rzędzia. mia istać się  ;

SUBIEKTEM  'PRODUKCJI.
Odnosi się Wrażenie, że zdobywa uznanie o- 
pinji, że dyklaLura właścicieli środków  p ro ­
dukcji nie jest koniecznym w arunkiem  zdro­
wej organizacji warsztatów pracy. D em okra­
tyczna organizacja produkcji do której się 
teraz dąży, jest sprzeczną z wszyslkiemi do 
dzisiaj panującem i form am i wytwarzania. Nid 
je st to czczym frazesem , skoro wiskazuje 
się na w[spólność kapitalistycznej i bolsze-j 
Wiickiej metody produkcji polegającej w obu 
wypadkach na dj-kt&iurze właściciele' środków  
produkcji nad robotnikiem . DykLatura ową 
tworzy ścianę dzielącą socjalistów od kom u­
nistów. a bez niej kom uniści, .swych metod 
gospodarczych atrzym aćby nie mogli. Z teji 
Wspólnoty dyktatury mogło w komunistycz­
nych uczestnikach konferencji obudzić się 
zrozumienie. że_ przly u trzym aniu  się obu 
dyktatur sysLeim kapitalistyczny i syśtdm bol­
szewicki m ogą bez ta rć  obok siebie gospo­
darować. .

To oświadczenie bolszewików, nim o pe­
wności siebie z k tó rą  zostało wypowiedziane, 
zawiera
ZRZECZENIE SIĘ REW O LU C JI ŚWIATO­

W E J,

a żalem radykalny zwrot, którógo po kom u­
nistach spodziewać się n ie m ożna było. 
Pierwsze potężne wrażenie zrzędzenia się re­
wolucji światowej słabło w m iarę  uświado­
mienia sobie skomplikowanych stosunków  
rosyjskich, podtrzym ującydb stale b rak  za­
ufania do świadczeń bolszewickich, trakto­
wanych z najw iększym  brakiem  w iary Na 
większe zainteresowanie zasługiwałby stosu- 
nćk dalej dyktatorsko gospodarowanej Rosji 
dó Europy, dążący do zdemokratyzowania. O 
ile stanowisko komunistów w Genewie nie 
miało cechy taktycznej, skierowanej na zwal­
czanie socjalistów. to nasuwa się konieczny 
wniosek. Że bolszewicy uw ażają dem okrację 
gospodarstwa za groźny dla ich systemu go­
spodarczego przew rót

Czy ziszczą się nadzieje, pokładane na 
Genewę ? Czy je s t to możliwe, by  wodzowie 
gospodarstwa odstąpili od dawnych swych1 Lra- 
dycji tak jak  codziennie tworzą m iejsca w 
swych pracowniach dla nowych doskonal-, 
szych maszyn, w yrm teając s ta re?  Czy zgo­
dzą się, nim  konieczność stanie się jeszcze 
gwałtowniejsza przez zaostrzenie kryzysu1 ? 
Rozwój da ,się odwleci. ale nie powstrzymać. 
Skoro pan Lom ers (przedstawiicie1 wielkie­
go przem ysłu niemieckiego) zrozum iał, żel 
gniotą nas nietylko skutki wojny, a le  że sto­
imy wobec rozw oju Cnie powiedział kapita­
lizm u) którego skutki i bez wojny by łyby  
się objawiły, to nic m nie n ie  upraw nia do 
przypuszczenia, że z tego poznania n ie w y­
snuje logicznych Wniosków opiewających: 
miejsca dla: klasy robotniczej w śród1 kierow ­
ników produkcji. i

M IEJSCA DLA K O N TR O LI SPO- , 
ŁECZN EJ.

wylwónczości ze stanowiska zapotrzebowania 
ludzkości.

Dr. Herman Diamand.

BERI IN, 7 lipka. P raw ie  wszystkie wielkie dzien­
niki londyńskie stara ją  się w m ów ić w  opinję publi­
czną, że -ząd  sow iecki z pow odu wewtaętrzno-poli-

a zatem  przędstawicie 1 ie klas. Podczas przy-Uycznych L rdnaśo i i utraty prestiżu 'przez zerw anie 
gotowań nie (myślano wcale o przyznaniu, i . Anglja dojrzał już do  ruchu kontrrew olucyjnego 

" * to - l irobotnikom r  ep r  e z enlaty wnyeh m iejsc, k tó - l i  związanej z njm interwencji. „Daily Telegrańh"
rfe na tej konferencji m:ają Większe znaczenie 
aniżeli w  korporacjach parla|m entarnie p r a -  
icująeyCh. Przyznane jednak socjalistom diwa. 
m iejsca wi pełnej konferencji ia po iednem

ro z trząsa  i

MOŻLIWOŚĆ OBALENIA RZĄDU SOWIECKIEGO, 

o  ile  się uda niezadow olenie, przejaw iające się w

mm M u  iiiiljwieckiep.
różnych częściach Rosji, ująć w  (ramy jednego ogól­
nego p ow o łan ia .

W  zw iązku  z tem  zasługuje na uwagę staranie 
się Ar.iglji, aby byłe m ocarstw a centralne wysłaty 
swych attache w ojskow ych ,do Londynu Chodzi tu 
w idocznie o  naw iązanie bezpośrednich stosunków  
między przedstaw icielam i sjł wojskowych poszcze­
gólnych państw  a tym i po litykam i w  Anglji, którzy 
pirącuje inad urw orzeniem  wspólnego frontu anty  so ­
w ieckiego.

(W. JACOBS. I
3)

Morderca.
Uśmielchnął się z przym usem  i polrząsl 

zaprzeczająco głową. A kiedy wyszła, oparł 
się o fotel, p róbu jąc  opanowlać wzruszenie. 
Siedział tak długo i śledził słuchem każdy 
ruch m rs, Hove. sprzątającej to tut to tarty 
Słyszał, jak  czyściła schody... potem uszu 
jego doleciał picłi) jrzęk, w1 łdórym  zrazu 
nie wyczuł n ic nadzwyczajnego. I naraz zro­
zumiał, co ten brzęk  ozniacza: klucze!

W  kilku susach był już  przy  niej. Mm. 
Hove IrzymalEl :w ręku pęk starych Linczów 
i próbow ała właśnie jeden z nich włożyć do 
zamka od komórki.

— A to co ? — krzyknął przeraźliw ym  
głosem — Co robicie?

(Wyrwał je j klucze, rzucił je daleko z 
wściekłością, poczam stanął przed drzwiami, 
sapiąc niesamowicie. Je j przestraszone oczy 
przywiodły, go kto równowagi.

— Psujecie zaimek — w ybełkotał z za­
kłopotaniem. — N ie  chciałem  wjas oczywiście 
przestraszyć ale... m ojd nerwy... Nie spal cm 
icałą noc

Mr,s. Hove przyszła już  z  firzeslflachu' 
do siebie; je j oczy patrzyły w spółczująco:

-- Mówiłam ju ż  pan” rano, że mi się 
nie podoba pański wygtąd.

W róciła do (mieszkania lecz jem u zda-' 
wato się. że patrzyła na niego jakim ś oso­
bliwym. ploichłiwylm wzrokiem . Uświadomił 
sobie, że zachowanie isię, jego wobec niej 
miało w (sobie coś podejrzanego. ,

Gdy przyniosła obiaJ tVyl j!uż w1 tym  sta­
nie, że panowlal n a d , sobą. Otwarł flaszkę 
piwa i począł przyjaźnie rozknawiać z m rs. 
Hove. Lęk (jej — jak się zd[ąIo — już prze­
szedł ale z widoczną ulgą opuściła pokój.

Po obiedzie (wbrew zwyczajowi pozostał 
jieszcze 'jakiś cz|as wf jadalni. K ilkakrotnie1 
zam ierzał choćby. tylko dla zachowania 
pozorów* — odbyć swą zwyczajną przechadz­
kę ale powstrzymał się. W ielki wysiłek woli 
skłonił go lw|reis;zicie do pójścia; do ogrodu, 
•gdzie m iał sAoj ą pracę. :

Kopał pospiesznie i n ieregularnie, z my­
ślą o tern. by  jego robota nie obudziła za­
dziwienia jakiegoś przypadkowego gościa. 
Ziemia była  tmiękka; m ógł tedy mimo zra­
nionej ręk i pracować skutecznie. Pracował 
prawie bez przerw ) |a!ż do siódmej: godziny,1 
o k tórej zawołano tfo do kolacji. Fizyczna 
praoa zrobiła |mu dobrze i stan jego był 
znowu prawie norm alny. Rozmawiał z mrs.l 
Hove. dopytując się nawiasowo, gldzieby m ógł’, 
dostać ładne łomy skał. /

Po jej odejściu obudził się <w nim na-) 
nowo strach. W  m ieszkaniu panowała nie­
samowita cisza a błizkość kom órki wywo­
ływała w nim uczucie niewypowiedzianej

grozy. A gdyby tak  nerw(y odmówiły m u1 
posłuszeństwa i rie  odwiażył się otworzyć 
drzwi do miej ? Godzinę całą chodził w 
zmierzchu lam i z powlrotam, oczekując za­
padnięcia ciemności.

W reszcie zaciągnął m ałe  laczki przed ko­
m ó rk ę  i wydobył klucz z kieszeni. Potem: 
pobiegł uo parkanu ogrodlowtego i bacznym 
wzrokiem obiegł pusty gościniec. W róciw ­
szy. welknął klucz do zamkUl otworzył o- 
tworzył szyli ko drzwi i przy świetł > lampki 
kieszonkowej, spojrzał n a  to. c:o przyniósł 
ubiegłej nocy. U szy jego wyczuwały n a j­
lżejszy szm er, gdy brał niemego m ieszkań­
ca, kom órki ma plecy i ładował na taczki. 
Ciężkie było o stężałe ciało, dziwlnie blada 
była Lwlarz. na k tó rą  palrzeć musiał. Za- 
twiózl zwłoki na przleznaiczone m iejsce —. 
pracowlał długo, nim nad1 M artlem wzniósł 
się wysoki, okrągiy pagórek1, tworzący gru ­
pę skalną, która liniała ukryć zbrodnię Po­
tem zrobił porządek w kom órce i cicho 
w rócił do (mieszkania.

Pozbył się trupa i teraz m ógł poniekąd 
odetchnąć z Ulgą: imoże żyć, będzie1 żałował 
i kto Wie... m oże zdbła zapomnieć. W  ku­
chni um ył ręce. zwalane ziemią, następnie 
przeszedł do jadalni, zapuścił story  i począł 
pić aż do utriaty przytomności. W reszcie o- 
garnął gto ciężki, kajmienny sen. t

(C. d. n.).
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Socjalista niemiecki o Polsce i Polakach.
YT „.Leipzigeir J Volkszeitungi“ socjalista 

niemiecki. E rn est Ewlalt. uńńeiśicił artykuł, 
ocieniający bezstronnie stosunki polskie ij 
stanowisko Polski w dziejach kultury. Artyh 
kul ten. nacechowany życzliwością do naro-i 
du polskiego, ima na celu uświadomienie spo­
łeczeństwu nieimieckiemU. że' Polska nie wy­
gląda tak  jak przedstawiają ją  szowinistyczne 
gazety burżuazyjne.

..Robotnik nietniecki — pisze, Ew alt — wief 
tylko tyle o Polsce, że y o b o tn ik  polski, przy­
jeżdżający do Niem iec, wpływa na obniżenie 
zarobków1. Przeciętny obywatel niemiecki, 
znający tylko zwirot „polska gospodarka'1, nie 
wie. iż Polska m a wielkie Iradycjie kulturalne, 
nie o Iwiele młodsze od1 niemieckich. Nie pisze 
się o teim,. że kultura ta jest ściśle zrośnięta, 
z k u ltu rą  zaicnodhio - europejską — ściślej 
od jakiejkolwiek kultury  słow iańskiej — i 
że właśnie N ierncy zwalczali ją  najsilniej.

Dzisiejsza Polska jest państwielm co d'o 
obszaru terytorj uim nie wiele m niejszem  od 
Rzeszy niemieckiej, a liczy, 30 mUjonów/ 
mieszkańców. 1 (Odtrąciwszy nawet 2/5 na 
mniejszości narodowe. Uznać trzeba że na-f 
ród 20-to Imdljonowy m a prawo samoistnego 
bytu i stanowienia o sobie.
ZW A PN IO N E ,MOZGI MAJĄ CI, CO MY­
ŚLĄ O NOWYCH PODZIAŁACH POLSKL
Slupy graniczne polskie m ogą być obalone! 
dopiero wtedy gdy padną i słupy, rodżie:- 
laiące i inne narody gdy zoslaną proklam o­
wane )S Lany ;Zjednoczone Europy.

Żaane frazesy 10 niezdolności Polaków! 
do rządzenia w łasnem  państwem nie zdólan 
ją  tego dowieść. Szlachta polska nie1 umiała) 
uzdrowić stosunków w k ra ju  ale1 od tego cza-, 
su minęło ju ż  150 lat.

Nowocześni kolporterzy ldgendy o „pol­
skiej gospodarce" operu ją  tytko dwoma1 • g ń -  
menlami. wydobywanymi stale z kom ory sta­
rych i przeżytych1 rńpieci: m ilitaryzm  p|ol- 
sju i polityka mniej szoścjpwla. Ryli „nauczy,-

WARSZAWA, 7 lipca. (AW.). R ada miejska 
przystąp iła  o  godz. 12-tej w nocy do wyboru wice­
prezydentów . G łosow ano na kandydatów : S zpo tań- 
skiego (PPS), R om era (żydzi), Raabego (sanacja) i 
Borzęckiego (Kops). Radny Szpotariski o trzym ał 37 
g łosów  inż. R om er 17, dr. Raabe 12. W  drugiem 
g łosow aniu  radny Borzęcki zo s ta ł wybrany II wice­
prezydentem . P. K óm er o trzym ał 17 g łosów , R aabe 
12. P o  ogłoszeniu tego w yniku radny E vars (klub sa­
nacyjny) chciał w ycofać kandydaturę d,r. Raabego,, 
przew odniczący jednak ze względów form alnych nie 
udzielił-m u głosu. W obec tego klub sanacyjny opuścił 
dem on s tu  cujnic posiedzenie, w rócił jednak p o  pew-

Ciele i [mistrzowie" Polaków. Romanowowie, 
Habisbńrgowie
METODAM I SWYCH ,RZĄDÓW WPAJALI: 

W  NICH PRZEKONANIE,
“że dó slabszylch narodowbści n ie potrzeba się 
zbliżać w! jedwabnych rękawiczkach1. Niem-i 
cy na Górnyjm Śląsku zb iera ją  żniwo tego, 
c,o ich przewódcyi Wakatystyczni, Henseyrm nnj 
K ennenrann i Tiede,mann pod bism arkow - 
skim i Wilhelmowiskiem błogosławieństwem) 
zasiali. j

A jiak 'jest z polską siłą ,militarną ? Żot-f 
nierz polski nie kosztuje ani w1 przybliżeniu) 
tego. co pa żołnierza nitimieclUego płaci po-, 
datnik niemiecki.

Socjaliści polscy byli bojownikami o nie-! 
podległość narodu. Piłsudski, ówlczesuy so-i 
cjalista, stw orzył Jegjonyi, k tó re  m iały roz-f 
bić imiperjialisLyczne cele niemieckiego i ro- 
syjlskiego kapitalizmu. A gdy) załamanie się 
Dańslw: icientralnyćh Ipirzywróciło Polsce n ie­
zależność, |

POLSCY SOCJALIŚCI U TW O RZY LI / 
WOLNĄ R E PU B L IK Ę  POLSKĄ.

Piłsudskiem u zawdzięcza się. że ruch fa­
szystowski z g ó ry  jest niemożliwy. Podczasj 
gdy nieomal w e wszystkich państwach1 są-i 
siednich — W1 R um unji, n? W ęgrzech1. na| 
Litwie. Łotwie — faszystowski te rro r więzi: 
katu je  i m orduje robotników!, w Polsce ruch  
len przykuty jest do łańcucha1.

Skojarzenie się pieirwiąslka narodowego, 
z socjalizmem w  ideologji P. P. S. je!sl
UZASADNIONE WARUNKAMI HISTO­

RYCZNYMI.
Przed wojną światową nąródl polski gnę-i 

biły państwa, (reprezentujące najciem niejszą 
reakcję wi Europie. DiaLego dla naszej b ra t­
niej partji polskiej uzgodniły, (się w jedno 
pojęcia: w alka o socjalizm, walka z potęgą 
reakcji, wjalka o wolną Polskę".

iiym czasie znow u na salę obrad.
W  trzeaiera z ko le i g łosow aniu  rozdzielono gło­

sy pom iędzy kandydatów  dr. R om era i  św ieżo  zgło­
szoną d ra  Boguckiego (PPS). W  cz w an e m  głosow aniu  
dr. Bogucki uzyskał 42 głosy, dr. R om er 17. W obec 
tego

WICEPREZYDENTAMI MIASTA WYBRANI:
PP. SZPOTAŃSKI (PPS), BORZĘCKI (KOPS). BO­

GUCKI (PPS).

Klub sanacyjny zad ek laro w ał przejście d o  opo- 
ziylćji i w yco fał radnego Rogo wiozą z prezydjum .

stałych klas, lub tw o rz y  oddz.ały bezpańskie, w  k tó ­
rych —  a mogą to  być stopnie najniższe —  kilka, 
do dziesięciu „sił“ , resztki swych s ił targanych w  
sw ojej klasie oddaje.

Możn., sobie w yobrazić, jak p rosperu je taka 
klasa, w 1 której odpow iedzialność dzieli „grom ada" 
sił nauczycielskich, i jak hiedne są te  dzieci, k tóre 
lo s  „w ydzielił" do  klas takich.

Nic śmie się tedy dziw ić ani szkoła średnia, że 
pow szechna nie dostarcza jej doborow ego m arerjału , 
ani Wyższe, które taki sam  zarzu t czynią średniej.

I niesłusznie zebrały się naiw yższe 'magistralury 
szkolna d o  reaukcji „hyperproaukcji" inteligencji —  
którą jeden z przewodniczących tegorocznej m atury  
uzasadniał niesłychany pogram, i rzeź niew iniątek, jak 
słusznie tegoroczną nazw ano  m atu rę  —  „ścinając" 
bezlitośnie kandydatów  przy egzam inie.

Niema W Polsce hyperprodukcji inteligencji, za 
m ało  jej mamy w  k-aju,. D ow odem  tak m a ło  p raw ­
dziw ie inteligentnych luazi na najwyższych s ta n o w i­
skach a i w śród  rzesz praw ników  wszelkich kate- 
goryj. i i ;

2) Jeśli W ten sposób cnciało się, „sanow ać" 
m iernotę, należało  zapow iedzieć na ro k  najprzód: ostrą  
maturę,.

3) N ależało p rzygo tow ać szkoły zaw odowe, do 
których m eżnabu  skierow ać osobniki, nie nadające 
się, d i  uniwersytetów,.

4) Należałoby, ca łą  jeszcze masę, zrobić, a prze- 
d;,Wi. ystl iem  znieść nieszczęsną ustaw ę sanacyjną w  
całem  szkolnictw ie i to  zaraz .rzeczywiście, a n ie  
w  ,,pr: y ; tire n ii;" .

Z dnia.
Pomięszanie pojęć.

Z koronacji M atki Boskiej C strobram skiej w  W il­
nie zrobili LitWjnj w jelką spraw ę f olilyczną. Uderza 
ich to , że w ładze polskie o tw orzyły na oścież bram y 
W ilna i ogłosiły, że pątnicy z L jlw y m ogą bez p rze­
szkód i bez paszoo rtów  przekroczyć granicę P ol- 
slki, aby Wziąć udział w  uroczystościach wileńskich.

Przed w o jną  liczne pielgrzymki udawały się np. 
do Lourdes bez paszpo rtów  teraz taka pielgrzym ka1 
w y jątkow o bez paszportów 7 nosi znam iona jakiejś 
dem onstracji politycznej,

I tak nacjonalistyczna „Lietujva“ p isze:
„Przed 'wojną całe masy ludzi ze wszystkich z a ­

kątków 1 Litwy, odbyw ały tam  pielgrzymki, k tó re  z 
chw ilą okupacji polskiej ustały. W szelako, rządow i 
polskiem u zależy,, z pewny,qh względów pa tem , ażeby 
zadem onstrow ać, ze linja aem arkacyjna jest jedynie 
ow ocem  uporu  ooljtycznego i że przeszkadza ona 
do  norrąalnego biegu życia, a  jako ł aka  nie jest 
w śró - ludności popularną".

Gdyby nie by ło  paszp o rtó w , gdyby linje g ra­
niczne mogli obyw atele p rzekraczać bez przeszkód; 
czy m ożliw e byłyby pro testy  litew skie?

Nie m ożn? zaprzeczyć, że ta  w y ją tkow a tole­
rancje W ładz polskich, któpe bez (zastrzeżeń i [beż k o n ­
tro li kazały w puszczać obyw ateli litew7skich d o  W il­
na m ogła w zbudzić podejrzenie kochanych sąsiadów, 
dów , że w  tem  jest jakiś cel wyższy.

A W szystkiemu winny paszporty

Dalsze wybory do rad miejskich
WARSZAWA, 7 lipca. (AW.). N adeszła tu  W! 

d. c. Wyniki w yborów  do  rad miejskich. W  Augusto­
w ie  Ch. D. zdoby łal4  m andatów , PPS. 5, listy ży­
dow sk ie 5. Augustów jest w ięc jedńemj z 4 m iast p o ­
siadających n o w o o b ra n ą  radę  miejską z  określoną 
W iększością. W  Koninie Ch. D. zdoby ła 13 m andatów  
PPS 4, listy żydow skie 7.
— a— tta— b w — Jim MainswBffagą

X NADESŁANE. X
(Za tę  rubrykę B edakoja ni* odpowiada).

Podziękowanie.
Serdeczne podziękowanie składamy wszystkim 

Przyjacielom, Znajomym i Sąsiadom, którzy raczyli 
odprowadzić na miejsce wiecznego spoczynku córkę 
nasza i siostrę

Ś. p. M A R JĘ  M E L A N JĘ
oraz dziękujemy szczerze tym wszystkim, którzy w inny 
sposób okazau ja m  swe współczucie.

J Ó Z E F  V|CTORINI z  Ż O N Ą  I DZIEĆM I.

O sanacię... sanacji w szkołach.
Delegacja tnw , nauczycieli szkół średnich i w yż­

szych udała się do m in istra  skarbu Czechowicza w 
sp raw ie  obow iązującej od  stycznia 1926 ir. ustaw y 
sanacyjnej i przyw rócenia przedsanacyjnego stanu W 
zakresie szkolnictwa wyższego, średniego i ogólno­
kształcącego, zaw odow ego  i  seniorów nauczycielskich. 
M em orjał nie obejm uje szkolnictw a powszechnego, 
gdyż delegacja nie m ia ła  w  swym  składzie człon­
ków  zw iążków  nauczycielstwa sźkół paw  szeohnydf.

P ism a donoszą, że p . m inister skarbu, zap o zn aw ­
szy się ze złożonem i przez delegację m aterjałam i, 
okazał pełne zrozum ienie dla postu la tów  nauczyciel­
s tw a  i [przyrzekł poparcie  p ro jek tu  przyw rócenia daw ­
nych etatów  i uposażeń nauczycielskich).

Co p raw d a, wiem y już daw no, CO te  p rzyrze­
czeniu oznaczają: czujemy Wi -kościach" to  „przy­
rzeczone' podw yższenie pensji o  25 piroc., podw yż­
szenia dodatku na m ieszkanie, k tórego czynsz p rze ­
kroczył już osta tn io  czynsz z  r. 1914. T o  rozłożenie 
p o tem  podw yżk: pensji n a  dwie ,raly, z  który ch ani 
jednej się nie w idziało , gdy drożyzna zredukow ała

pensję do  m ikroskopijnej w artośc i kupczei... Może 
tym  razem , gdy i m inister skarnu okazał tak ie  s a ­
m ą , zrozum ienie" co  p. Bartel i p . Dobrucki, 
„sanacja" ustąp i praw dziw em u uzdrowieniu stosun­
ków'. Ale niech w tedy ,rzad w  tych trzech op ieku­
nach, którzy przyrzekli uzdrow ić stosunki i „sana­
cję" cofnąć W dziedzinie, które obejm uje sw ą dzia­
łalnością T o w . Szkół Średnich i  W yższych nie za ­
pom ni te ż  o  szkole i nauczycielach szkoły po w sze­
chnej, gdzie sanacja w p ro s t klęskę spow odow ała , 
ciężką... chorobę.

Tu od  jakiegoś czasu lie redukuje się w praw dzie! 
członków  gron z urzędu, dow odem  zastępy, całe 
pracow ników , szczególnie zaś pracowniczek z 40, 40 
kilku i  pięćdziesięciu la tam i służby, k tóre n a w e t dą­
żą już do brylantow ych godów  za sw ą pracę zaw o­
dow ą ale w ładze ze spoko jem  i zadośćuczynieniem  
naw et patrzą  n a  natu ra lną  redukcję, k tó rą  w  szere­
gach nauczycielstw a czyni gęsto... kosa śm ierci. —  
A ta  niekoniecznie najstarszych ścina... A w ted y  „ze- 
suW a" się klasy, liczbę dzieci podw yższa dla p o zo ­

Wybory wiceprezydentów w Warszawie.
W ybran i S z p o ta ń s k i, B o rzę c k i, B o g u ck i.
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Morderstwo i samobójstwo z miłości.
J V o w i n y  z  d n i a .

Lwów, dnia  8 lip ca . 

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Piątek, o god'z. 7.30 Wiecz. „Uśmiech losu".
S obota, o  godz. 7.30 wiecz, „Em eryci".
Niedziela, o  godz. 7.30 wiecz. „W  rajskim  ogro ­

dzie".

fiEPEBTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Piątek, o godz. 8. wiesz. „No, to  chodź pan..."
S obo ta , O godz. 8. wiecz. ;l,No to  chodź pan..’.“
Niedziela, o godz. 8. wiecz. „No, to  chód:' pan..."

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:

„KOPERNIK", „MARYSIENKAAń Ż yw a M aska.
,,;,CLW “ Djabełek i S zał tańca.
„APOLLO": Przed trybunałem  sumienia.
„JPALACE": M iłość czy  tron .
„ROCOCO": Jego osta tn i flirt.
„CHIM ERA": „Zakazana droga" d ram at, o raz 

kom edja „Z w arjow ane wyścigi".
„FATAMORGANA": Butler K euton i  Colllen M o-

ore.

TEATR WIELKI. Jutro W sobotę, 9. b. m. 
ppem jera arcyw esołej, kom edji aktualno- satyrycznej 
Fj-anciszka Zw ilkoriskiego: „Em eryci", której akcja o- 
snuta jest na losadh i (przeżyciach dawńyich austrjac- 
kidh b iu rokratów , dziś biednych, zgorzkniałych em e­
ry tów , w spom inających wciąż dawne „św ietne cza­
sy..." „Em eryci" to  typow a, pisana (z głębszem sa- 
tyrycznem  zacięciem, ale roześm iana jasnym , serdecz­
nym, pobłażliw ym  hum orem , tragikom edja w spółcze­
sna. A utor „E m erytów " nie jest bynajm niej now icju­
szem  na scenie. Teatry lw ow sk i i k rakow ski (za 
Paw likow skiego) w ystawiały niegdyś z w ietk iem  p o ­
w odzeniem  jego sztukę „Jeden z ostatn ich". Później 
Igrano rów nież w e Lwowie jego jednoaktów ki „Za 
późno" i „Strejk" Prócz lego napisał u tw ory  sce­
niczne: „Lam pa zgasła", „0  północy", „Gniazdo z 
kom fortem i i in,

DZIS PREMJERA „QUI —  PRO QUO“ w  Teatrze 
N ow ości. T ea tr arlystyczny „Qui —  P ro  Quo“, k tó ­
rego w ystępy we Lwowie cieszą się tak w ielka 
sy ui pat ją i 'pow odzeniem , ciaje dziś drugą prem ierę 
szlagierowej rew ji p. t . : „No, to  chodź ipan..." W  re- 
w ji tej w ystąp ią  p p .: Zimińska, O rdonówna. K ruko­
w sk i Dymsza, Mino\viczi o raz cały zespół tego teatru 
po d  Izielną w o d zą  reżyserską p. Jaroszy‘ego.

* .« j ; .
k o m is j a  Ko n t r o l n a  w  m a g i s t r a c ie , do

L w ow a przybyw a nadzwyczajna kom isja lustracyjna 
w ysłana z m inisterstw a dla sp raw  wewnętrznych ce- 
liejm p rzep ro w ad zen ia  kon tro li w magistralcje lw o­
wskim .

Z CIĘŻKIEJ DOLI MATEK I NIEMOWLĄT. P o ste ­
runkowy Nędza, patro lu jąc p o  Górze Stracenia, zna­
lazł wiczoraj o godzinie 5-tej ra n o  podrzucone, kil­
ku tygocniow e niem ow lę, płci męskiej. Podrzutkiem  
zaop iekow ał się m iejski k o m jsarja t II. dzielnicy. 0  
podrzucenie dziecka podejrzaną jest 20- le tn ia  Ja d w i­
ga W ąsćw na , k tó rą  poprzedniego dnia posterunko­
w y  legitym ow ał w  ul. Szpitalnej. Zarżą zono  za 
nią poszukiw ania.

Posterunkow y Frączek w czoraj p o  'godzinie 2. 
w ‘ nocy, znalazł na W ałach G ubem atorskich p o d rzu ­
cone kilkutygodniow e niem ow ie płci męskiej. Pod­
rzutka oddano rów nież pod  opiekę miejskiego ko- 
m isarjatu.

NiFSZC? ĘŚLIW Y W YPADEK EMERYTA. Anto­
ni P io trow sk i, em er. urz. M agistratu, zam , przy ul. 
ŚW. Antoniego 1. 12, w czoraj w ieczorem  nie wiedząc 
iż balkon w  tej realności, znajduje się w  napraw ie, 
w sred ł nu zeg-ożone m iejsce i sp ad ł niespodzianie 
na b 'i '< do: re ją  c ciężkićh obrażeń. Ofiarę w ypadku 
oc.staw iorn 'dc szpitala.

ZAWALENIE KOMINA WYSOKIEGO NA 47 Mj 
Nfl LOTNISKU W  SKNIŁOWIE. W ielaą przeszkodą 
dla sam o lo tów , był na lotnisku w  Skniłow ie komin 
cegielni „Prim a" w ysok i na 47 m . P ostanow iono  go 
iusiu)ną|ć i Iw ty:m celu usunięto część ściany przy ziemi, 
następując lukę rusztow aniem , z belek. W czoraj na 
to  dp.ść rzadkie w idow isko zaproszono p rzedstaw i­
cieli prasy oraz innych ciekawskich. Gdy już zebrał 
się tłum  w idzów , podpalono  prowizoryczne ru sz to ­
w anie, a po  przepaleniu się belek, runął olbrzym  
z hukiem, jakby kanonada baterji arm at..

Zapora dla stalow ych p taków  z o s ta ła  ostatecznie 
usunięta. ,

Onegaaj w  Łodzi cokonano potwornego m ordu 
i sam obójstw a w dom u przy ul. Obywatelskiej 41, 
gdzie m ieszkał na III p . 21-letni Jan Lew kow icz, ro ­
botnik fabryki Grajnerta

Lew kow icz od dłuższego czasu kochał się w  17- 
letniej Julji Zienkiewictzówhie, córce lokatora tegoż 
dom u. Rodzica Julji staw iali przeszkody, gdyż chcieli 
w p ierw  wydać za m ąż starsze córki, Julji zagrożono 
pozbaw ieniem  jej posagu.

W czoraj o godz 13 Julja Zienkiewiczu ..n a  uda- 
«B— — HBWBWa— — —

Pod pręgierz opinii publicznej.
IJcLwałą Zairzadu Zwiąźku Prac. Inst Użyt. Publ. 

W  Polsce, oddział we Lwowie; za złam anie so lidar­
ności robotniczej, w  dnm 1 m aja, jak rówhież nie­
podporządkow anie się uchw ałom  w ładz Związku i 
Sądu Polubow nego, zostali ze Związku wykluczeni 
jako szkodnicy : Kołodziej Stefan, Zasadny Teodor, 
Sw iątkow sk. W ojciech i Krajewski Michał, po p o d a­
jemy ogółow i robotników  do wiadom ości.

Nocna strzelanina lekkom yślnych  
osobników .

Wiczoraj w  nocy posterunkowi B ro d ec­
ki i Masłowski, patrolując, w okolicy Kul- 
parkowla. spotkali kilku osobników. Na żą­
danie wylegitymowani a się osobnicy pi roz­
biegli się  lwi różne strony1, przyczelm niektó­
rzy  z nich poczęli strzelać z rewolwerów. 
Posterunkowi ulżyli rów nież broni, oddaj®- 
,7 strzałów w kierunku uciekających.

Od slrzałów tych na1 szczęście nikt nie 
został zraniony.

W czoraj zdołano ustalić nazwiska zbieg­
łych osobników, k tó rych  odszukano i aresz­
towano w Skniłowie.

Są to: Mikołaj Stecyk, briacia Jan i Ste­
fan Matkowscy oraz Antoni Reczucha. Dwóch, 
innych członków! tej szajki Michała Dudy- 
ka i Jana Tarapatę poszukuje1 policja.

Cynizm zabójczym męża.
Pism a W iedeńskie donoszą: Nelly Grosa/ćescu, 

która z zazdrości za m o rd o w ała  m ęża ,swęgo, śp ie­
w aka operow ego i zos ta ła  uw olniona przez sąd 
przysięgłych, popełniła znow u czyn, który w yw ołał 
pow szechne oburzenie. T ak w  śledztwie jak i na 
ro zp raw ie  głównej ośw iadczyła, że zrzeka się p o z o ­
stałości p o  m ężu na rzecz dw uletniej córeczki. Obecnie 
m orderczyni dom aga się od m atki i siostry zabitego 
artysly odstąpienia jej p ięciopokojów eeo m ieszkania, 
chociaż m ieszkanie to  swego czasu nabył i urządził 
Grosaviescu. —  Opinja publiczna piętnuje ten p o ­
stępek jako cyniczną prow okację pam ięci zam ordo ­
w anego.

17 000 dzieci Warszawy pozbawio­
nych będzie nauhl

W arszawa znajduje (się w przededniu 
(wielkiej katastrefy. W edług1 dokładbylch o- 
Jj liczeń urzędowych w roku1 szkolnym 
1927/8 ima W ejść do iszkół 19.363 dzieci, 
I\ nic/asem  jlast m iejsce na niespełna 6.000. 
Już W! r . 1926/7 pozbawionych szkoły było 
około 12.000 dzieici. Now!a fala w bieżącyjmj 
roku szkolnym zaostrzy j szcze tłem zastra­
szający stian rzeczy.

ARESZTOWANIE NOŻOWCA. Poleją o resz tow a 
1:0 i (odstaw iła do sądu Michała Burniaka zam . przy 
ul. Spadzjstej 1. 1., za przebicie nożem, w  ul. T ry­
bunalskiej Jana Zagórskiego, robotn ika , zam . przy 
ul. Strzeleckiej.

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Z zakładu kosm ety­
cznego „ho sm eo " przy ul. M ikołaja skradziono elek­
tryczną m aszynę d o  m asażu tw arzy , (wartości 150 
zł. na szkodę Z. Bagińskiej.

Eustachy W ójtów , zam . przy ul. D ługosza, d o ­
niósł policji o  kradzieży 3 kom pletnych urządzeń e- 
lektrycznych, w arto śc i 80 zł.

Na szkodę H erm ana Grubera, zam . przy' ul. G ró­
deckiej 1. 52, skradziono bieliznę, w arto śc i 400 zł.

Helenę Czarniecką a re sz to w a n o  za k radzież to ­
rebki, zaw ierającą 160 zł. zaś Bolesław a Rybarkiewi- 
cza, za kradzież walizyi z rzeczam i n a  szkodę S. W ą- 
laka.

ła  się do  m ieszkania narzeczonego. Gdy po  jakim ś 
czasie siostry Lew kow icza pow róciły do dornu, m u­
siano w yw ażyć drzwi. W  miesżkaniu na podłodze 
leżały dw a trupy:. Lew kow icza i Zjenkiewiczówny. 
Lewkowicz trzym ał w  dłoni kurczowo Zaciśniętej re­
w o lw er. Jak ustaliło dochodzenie zastrzelił on naj­
p ie rw 1 narzeczoną, a po tem  dw om a strzałam i sam  
odebrało  sobie życie. Przyczyną tej trageaji opór ro­
dziców  Zienkiewjczówny,

Nocna kontrola piekarń.
W czoraj W1 mocy urzędnicy M agistratu w 

asystencji kom,. PP. L ibicha i posterunko­
wych z polecenia województwa prżelprowa- 
dzili 8-mą z  rzędu kontrolę piekarń.

Stwierdzono, iż stan czystości w p iekar­
niach znacznie się poprawił oci czasu gdy 
rozpoczęło kontrolować te w arsztaty pracy. 
Robotnicy tym razem  priacowlali w czystych 
fartuchach i bieliźnie, podłogi były czysto 
utrzymane, na  ubrania pracujących s p r a w io ­
no odpowiednie szafy.

Niektórych jednak (majstrów piekarskich 
musiano ukarać grzywnam i po 20 zł. za róż-, 
ne1 uchybienia przeciwko czystości, i hy-i 
gjeny. I ‘tak: w piekarni Mozesa Czaczkesa 
przy ul. Słonecznej 1. 4 zasłano samego 
m ajs tra  śpiącego ina półce, na k tórej kła­
dziono chleb. W  piekarni Rózi Rudej przy 
ul. Szpitalnej 1. 17 ubran ia pracujących le­
żały na koszach. Abraham Rossman przy ul. 
Pełtewmej 1. 1 urządził się jeszlcze lepiej, 
gdyż ustawił w pracowni kom pletne łóżko 
z pościelą. Zagrożono m u zam knięciem  pie­
karni i ukarano doraźnie grzywną. W pie­
karniach Sz. Schisselberga ,Jud'y Altscliute- 
ra. Izaaka Funda i Mozesa Fliegelm ana zą- 
stano ład i porządek.

Po drodze zaglądnięto rów nież da ta jnej 
mleczarni, a  Właściwie ,.wytwórni“ Dłyna  
im itującego mleko. Fabryczka La była wła­
snością Abrahama Mansa i m ieściła się w 
jreałnośici 1. 28 przy ul. Słonecznej. Zasiano 
lam- brud'. Zaduch i pełno robactwa, k tóre 
iroiło się 'w rondlach i sagan ach. oraz topiło 
się, w  (mleku. Mans tył dostawcą nabiału 
jednej z kaw iarń, oraz biedoty, m ieszkają­
cej! w zaułkach Jej dzielnicy. ,.Mleicz!arnię“ 
tę, zamknięto i opieczętowano, właściciel zaś 
będzie pociągnięty ido od,powiedizialnoślci.

i M H M m H a m n R i m n B n B t '

7 osób spłonęło żywcem
W  Pobiedziskach poc. Poznaniem,, wy­

buchł pożar wi domu St. Kucikiewicza przy- 
czeim spłonęła żywlcem cała rodzina W.ojlcle- 
chowskich to j e s t  piatka i troje dzieci w 
iwieku od 1 do 9 teł. W innejm "mieszkaniu 
spalił się 10-lelni Tadeńsz Łądyczkowski 

,W Laskach 'Małych, pod Bydgoszczą, spa­
liły się onegdaj zabudowania 'gospodarza Sul­
imy. przyczepi iw: ogniu spłonęło żywcem 
dwoje dzieci robotnika Batury, matka zaś 
ich. Bałurowlai. Huegła ciężkiem u popieiczeniu.

Konstantynopol będzie przemianowany
PARYŻ, :7. (7. Z Konstantynopola1 dono­

szą. że rząd  turecki, pragnąc uczcić zasłu­
gi M ustafa Kemal Paszy postanowił zm ienić 
nazwę, Konstantynopola na ,.] e,tnali“. P ro ­
jek t ustawy będzie natychmiast przedłożony 
parlamentowi. t

ZAKOŃCZENIE OLIMPJADY ROBOTNICZEJ W  PR A ­
DZE-

PRAGA. 7. lipca. (Pat.) W  uniu W czorajszym na 
zakończenie Olimpjady robotniczej zorganizow any zo ­
sta ł pochód, w  k tó -ym  w zięło  udział 50.000 członków  
zw iązków  gimnastycznych i Rautów. W czoraj p o p o ­
łudniu ćw iczeniom  przyglądało się 90.000 wjdzów, 
W śród który cii znajdow ał się m inister sp ra w  zagra­
nicznych Benesz, m inister koleji żelaznych Najom an, 
p o s ło w ie  holenciersKi i ausPjacki, o raz  liczni człon­
kow ie  parLameniu i  rady  miejskiej.
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Dyskusja szczegółowa w  Selmie nad ustawami
samorządoweml.

WARSZAWA. 7-go lipca. (Teł. Wł.). 
N a dzisiejszem posiedzeniu sejm u odesłano 
do komisji spraw a a g r  i prawniczej kilka 
projektów  ustaw o przystąpieniu do Konweih 
<cji. Następnie przystąpiono do rozprawy; szcRa 
golowej nad (ustawą o gtminie wiejskiej. W  dy­
skusji zabierali głos pos. Sehipper (Koło 
żyd.), pos. iPuhałka (Ch D .). pios. Chrucki 
(U kr.), poczełn zarządzono przerwę.

Na posiedzeniu popołudniowym przystą­
piono do dyskusji szczegółowej nad ust. o 
gminie miejskiej.

Przem awiali posłowie Sehippep (Kolo 
żyd.). Holewa (Ch. D .). H ertz (N. P. R.).

Tow. poseł Niedziałkowski zgłosił wniosek 
o skreślenie: ąrt. 193, n a  mocy którego ter­
min wejścia w życie tei ust. będzie określony] 
osobną ustawą.

Otóż w swoim wniosku tow. Niedziałkow­
ski proponuje by ustawa weszła w życie z 
dniem jej ogłoszenia.

Z. P. P. S. zgłosił wniosek w sprawie' 
zmiany u st awy o D zienniku1 Ustaw, w ten 
sposób, by w Dzienniku Ustaw były ogła­
szane także uchwały sejm u, uchylające roz­
porządzenia Prezydenta.

Następne posiedzenie odbędzie się we1 
Wtorek o godz. 4-ej popołudniu.

Znowu tragedja bezrobotnego.
Nie c liia ł  ż e b r a ć  -

KRAKÓW. 7. 7. Pracowiał ciężko kil­
kanaście lat. ako dzienny robotnik  ziemny. 
.Starał zdrowie w mozolnej prący, aby] zaro­
b ić na kęs chleba. N iestety od1 szeregu1 m ieś i ę 
c y  wszedł w szerelgi bezjrobotnyjch. A jest 
nim. jak tysiące innych. 57-letni Sebiastjan 
Szydlak. Szukał tzajęcia — nie m ógł g!o zna­
leźć. Chodził w reszcie na zebry ale1 wstyd mu 
było  wyciągać ręk ę  po jałm użnę — prosił 
pracy, zarobku. I tak b łąkając  się po uli-

a le  s z a k a l  p ra c y .
icach miasta, patrząc na zby tek  i dostatek) 
słabł z W ycieńczenia i wczoraj padł osła­
biony pod imostejm kolejdw iym  na Grzegórz­
kach. Wezwano pogotowie ratunkow e, lek a rz  
przywrócił n ieszczęśliw ego  do życia i p rz e ) 
W iózł do szpitalą. Szfydłak słabiylm głosem; 
wyszeptał : „Nie chciałem  żebrać — chlcia- 
łemi pracy — 1 ilka dni nic m e  m iałem  w| 
ustach '1. I (Znowii omdlał! Stan ofiary ofeecs 
nych stosunków łjfcóst b ard zo  poważny.

T r a g  i c z n y  r e k o r d .
 ̂ r f e

O fiir y „ Ś w ię ta  n ie p o d le g ło śc i^  w  S ta n a c i ,  Z je d n o cz o n y ch .
N O W t JORK, 7 lipca. Obchód „święto nie,po d le -1 k tó n  straciły w zrok  skutkiem przedw ezesnego z a p a ­

lenia się ogni sztucznych.
W ypadki śmierci w yw ołane przew ażnie k a ta s tro ­

fami autom obilow ym i. A resztow ano kilkuset powd-

;głośc;“ jjociągnął za sobą tyle ofiar, że fakt ten 
m ożna nazw ać tragiczpym rekordem  za tern. polu.
W edług dotychczasowych nieścisłych jeszcze w iado­
m ości zginęło 208 osób a 747 zostało  mniej lub żących za  jazdę w  stanie pijanym. O koło 50 osób 
ciężej rannych. W śród  rannych znajduje [się 20 osób, j u tonęło.

B M W H n B n m n n

Ostrzeżenie Charle Henri
z  po w o d u  w yzyw ająceg o  za ch o w a n ia  s ią  so w ie tó w  i p rz e d  a n tyso w . fro n te m

PARYŻ, 7. 7. (Pat). Charle Henri oma 
Wiająo i w ,.Ere Nouvehe'“ naprężenie sto­
sunków polsko - sowieckich po dokonaniu 
:zabójstw|a Wojkowa. ostrzega rządy euro­
pejskie przed ewentualnością konfliktu1 zbrój 
nego, do którego kierownicy Sowietów gotowi 
s ą  uciec isię celem uratowania zagrożonej' 
.sytuacji wewnętrznej. Autor artykułu  wyra­
ża jednak wątpliwość ico db tej ewentualno­
ści. ponieważ lud rosyjski, będący wrogo u- 
■SDOSobiony do Wojny, może odmówić postu 
szeiiistwla. Wyzywające zachowanie się Sowie­
tów1 należy przypisać niezrozumieniu przez 
nie wysoce właściwego stanowiska rządu 
polskiego, wobec jednak .stanowczości Mar­
szałka Piłsudskiego, zrozluimiały one nie­
właściwość swego postępowania, starając się 
rozpowszechnić tezę olbrzymiego spisku prze­
ciw1 Sowietom, do którego Anglja stara się 
wiciiajgnąć mocarstwa europejskie.

Sowiety dążą do przyciągnięcia mas ro ­
botniczych całego świata oraz do utworzenia 
Wspólnego frontu proletariackiego przeciw

rzekom em u blokowi ąntysowleekiemu. Ow 
blok ant ysoW i eicki jest jednak argument en i. 
do którego ju ż  zbyt często uciekały] się So­
wiety,. Może on wywrzeć efekt jedynie we­
w nątrz Rosji. F ran c ja  w inna przedewszyst- 
kie|m zachować całkowicie zimną krew  i nie 
d'ać się [wciągnąć do akcji wojennej przeciw 
Sowietom.

A utor artykułu przestrzega następnie' 
przed zalecanym przez dzienniki nacjonali- 
•styczne francuskie i niem ieckie sojuszem nie 
m iecko-francusko-angielskim  przeciw  Sowie­
tom. Frinicjiaj winna strzec się takiego soju­
szu. Niechaj Anglja sama załatwia swój spór 
z Rosją. Miej wlciągając F rancji, k tó ra  powin­
na ograniczyć się jedynie do uważnego śle­
dzenia przebiegu incydentu polsko - .sowiec-i 
kiego, będąc gotow ą wystąpić w razie potrze­
by, z odpowiednią przestrogą, k tóra w ystar­
czy. Rosja — kończy Henri — ima już dość 
wrogów, nie chce więc stwarzać sobie no­
wych.

Katastrofy kolejowe.
WARSZAWA. 7. 7 '(P a t.) Dnia 6. b. m. 

na szlaku Toruń—Grudziądz, między stacja­
mi Gorziiichowo—Gołdowo wykoleił się po- 
iciąg towarowy, przyczem z szyn spadło 12 
Wagonów orSż parowóz. W skutek wypadku, 
dwóch konduktorów zostało lekko rannych1 
a to r Zatarasowany na przeciąg praw ie całej1 
doby. Koimunikaiojia osoboWa odblywała się 
przez przesiadanie Władze kolejowe i sądo­
we przeprowadzą energicziie śledztwo, któ-, 
r e  wyjaśni przyczynę katastrofy.

WARSZAWA. 7. .7. (Pat.). Dnia 6. b. m . 
o godz. 12‘30 na stacji Gdańsk ze składu oso-, 
bow ego pociągu, kursującego w kom unikacji 
podmiejskiej wykoleiły się na zwrotnicy pod 
czas przetaczania dwa wagony, zatarąsow ując 
główny to r w kierunku do Sopot, wskuLek 
icizego kom unikacja z Sopotami utrzym yw aną 
była przez to ry  przeznaczone dla pociągów! 
towarowych.

B ERLIN . 7. 7. (Pat.). W czoraj wieczo-i 
tlenu wykoleił się pociąg osobowy, przejeż­
dżający przez g ó ry  Harz. Katastrofa pociąg-, 
nęła za sobą 4 ofiary w  ludziach. P rzyczyną 
wykolejenia było podlmycie1 to ru  kolejowego 
przez i rzekę, k tó ra  przelpłyWa obok1 toru. —1 
Również wczorajsze oberw anie Się chm ury 
spowodowało zalanie i m iasteczka W eringe - 
rode.

Prowokator czy nowa ofiara GPU.
„Siegodnia" donosi, że zastrzelony p rzez  agen­

tó w  G. P. U. uczestnik spisku, który m iał na celu 
w ysadzenie w1 pow ietrze centrali G. P . U. w  Moskwie, 
O bę-put, był znany ze sw ojej aw anturniczej p rze ­
szłości. W łaściw ie jego nazw isko brzm i Upenis, jest 
on z pochodzenia Łotyszem , który w spółpracow ał 
w  charakterze agen ta -p row okato ra  G. P. U. —  Ober- 
pu t W sw oim  czasie należał do organizacji. Sawin- 
k o w a  i przebyw ał w  W arszaw ie, skąd k ilkakrotnie 
udaw ał sję do Rosji sowieckiej i tam  zd iadzał ta ­
jemnice. Na skutek jego zeznań rozstrzelono  W Mo­
skw ie, Petersburgu i innycn miastach m nóstw o osób, 
należących do  organizacji przeciwbolszewickich. -— 
Obe.'put ogłosił następnie w  prasie rodza j w spom nień, 
IW ktć-jfyidh z całym  cynizmem przyznaw ał się d'o swej 
p row okato rsk ie j działalności, Przeniósłszy się na te ­
ren  Fjnlandji. O berput rozgłaszał, że m a zam iar o p u ­
b likow ać dokum enty, kom prom itujące |w w ysokim  -to- 
pniu m oskiew ską G. P. U. i p ro p o n o w a ł redakcjom  
nadesłanie odpOwieohieh m aterja łów , G. P. U. jak 
m ów ił, ofiarow ano mu 125.000 rb. w  złocie i 1000 
jruJJli pensji miesięcznej, p o d  w arunkiem  n iepubli­
kow anie  tydh m aterjałów .

UJĘCIE FAŁSZERZY DOKUMENTÓW.
WARSZAWA. 7. ;7. (A. W.). Władzć poli-i 

<c;yjne przyaresztowlały onegdaj szajkę fałsze­
rzy. k tó rzy  'zajmowali się fabrykowaniem za-i 
świadczeń różnych su!m wpłącany|cihl jakoby 
na zaliczkę zaległych podatków. Aresztowa­
nie nastąpiło n ą  skutek doniesienia szeregu 
pokrzywdzonych przez bandę fałszerzy.

—S -  I ' i ' i  i
NOW E ZWYCIĘSTW O W OJSK POŁUDNIOWYCH Wj 

CHINACH.
LONDYN. 7. lipca. (fl. W.) Arrnja porudniow a 

chińska, pobiła  woislkla północne na linji kolejowej 
T ientsin- Pukau. W ojska północne cofnęły się do 
Cynanfu. W  ten sposób p row incja Szantunlg dosta­
ła  się W ręce arm ji południow ej.

KU CZCI HUSSA-
PR VGA. 7. 7. ( Pat.j. Z okfażji dnia poświę 

eon ego pannięci Hu ssą. specjalny1 kom ideę zło­
żony z dl emenlów postępowych zorganizował- 
uroczysty pochód przed' pomnikiem Hussa. W  
pochodzie ty|m wzięli udział przedstawiciele 
gminy Braim czeskich1 i czeskiego kościoła) 
narodowego. W śród igości możne było zauwa­
żyć dba 'Benesza i Najomana. barona LeWe- 
na. dziekana korpusu1 dyplomatycznego gene- 
irala Nosala ,wielu parlamentarzystów i człon 
kówl Rady (miejskiej. Nie’ b ra ł  udziału.1 w uro  1 
iczyslośiciach prezydent republik i Massaryk 
prezes Rady (ministrów1 Svehla i wogóle1 o- 
ficjalnie przedstawiciele rządu.

PRZEDSTAWICIEL CHIN USTĄPIŁ Z RADY LIGJ 
NARODÓW.

GENEWA. 7. liptca. (Pat.) Przedstaw iciel Chin w  
Radzie Ligi N arodów  p o se ł chiński w  Rzym ie Czu, 
istąpił z  zajm ow anego stanow iska. Opuści on  

w krótae Genewjg i uda się d o  Chin, celem  oddania się 
do dyspozycji „ząau nacjonalistycznego.

W ZROST NACJONALIZMU W  UKRAIŃSKIEJ PARTJI 
KOMUNISTYCZNEJ.

MOSKWA. 7. lipca. (A. W .) W obec groźnego 
w zrostu  w  ukraińskiej partji kom unistycznej tenden­
cji nacjonalistgoznndh, zanosi się na dalsze  zm iany z a ­
rów no w  S ow narkom ie jak i  w: innych w ładzach 
ukraińskiej SSR. Jednocześnie m ają być pirzez w ładze 
gianiczne stw orzone now e utrudhienia dla reem igrar 
cji Ukraińców z zachodu, wobec tego, iż stopniowy 
napływ b. em igracji ukraińskiej W zmacniał niesłycha­
nie siły W inniczenki i innych nacjonalistów  ukraińskich 
znajdujących się w  łon ie UKP.

INSPEKCJA P0GB4NICZA.
W ILN O . 7. 7. (A". W .). Dowódca Korpr-. 

su  Ochrony Pogranicza gen. Minkiewicz w 
(towarzystwie puik. Maruczewski ego i szew 
fa służby zdrowia pułk. dr. Michałowskiego 
przeprowadził inspekcję na granicy sowiec­
kiej oraz w strażnicy w Radoszkowicach. Gen. 
Minkiewicz witany b y ł wszędzie niezmiernie1 
serdecznie pirzez (miejscową ludność.
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Rozrzutność w przemyto.
Ł a tw e  s p o s o b y  p o ta n ie n ia  p ro d u k cji.

W  teasie !wojny stw orzony zosiiat w Sta­
nach Zjedn. przy (ministerstwie' przemyślni 
wojennego specjalny oddział oszczeanościo- 
wy. majajcy: ima celu zwalczanie rozrzutności 
w  gospodarce przemysłowej. Oddział ten m. 
in. ograniczył różnorodność wzorów i t y ­
pów1 produkcji, .co oczywiście tow ar znacz­
nie podraża.

Po Wojnie jednak nrzestano produkować 
w1 sposób uproszczony, co było wynikiem 
wzajemnej konkurencji poszczególnych gia- 
łęzi orzem ysłu. Jednakowoż w r. 1922 zało-i 
żono przy m inisterstw ie handlu b iu ro  dla 
uproszczenia produkcji, którego zadaniem by 
ło zmniejszenie różnorodności gatunków^ to-1 
wiarów. Izba handlowa U nji stwierdziła n a - ,, 
stepnie. że wi wielu gałęziach pirze|my]słu na, J 
iczteir} piąte produkcji jedna Ipiiątia1 odjadała 
na wZory. Rzecz jiasna. że przez ograniczenie 
wzorów i gatunków produkcja może1 być 
znacznie tańsza. Dla osiągtnięicia tegm celu1 
wspomniane b iuro  przeprowadza specjalne 
ankiety przy] udziale fabrykantów1 i kupców, 
przyczem szerzy propagandę, ażeby takie u-> 
proszczenia w  przem yśle popularyzować 
wśród interesentów. i

.Warniki działalności tego Biura są poproJ 
stu  zdumiewające. Np. przem ysł żelazny u- 
prościł niektóre typy o kilkadziesiąt procent. 
Dawniej np. było wzorów n a  pilniki 1351„ 
po wprowadzeniu .standaryzacji 496, na siatki 
druciane przedtejm było wZorów 552, po 
wprowadzeniu uproszczeń 69, kotły na  woi 
dę — [dawniej 120. później l4  itd1 i

Podonne uproszczenia Wprowadzono tak-1, 
że przy Wyrobie imaterjiałów budowlanychy 
co dla przem ysłu budowlanego ma nieslyH 
chanie ważne znaczenie. Np. cegły w yrabia­
no przedtem  iwi 36 giaiunkajch. później w 1 9. 
materjiał cementowy do budowy dawniej 115, 
po standaryzacji 24 itp.

Liczba wzorów :na naczynia kam ienne dla| 
restau rac ji opadła z 700 na '160, dla ka-j 
wjartii z 668 n a  177, dla szpitali i wagonów 
restauracyjnych z !700 na 113. Najbardziej! 
uderzające jest uproszczenie produkcji kół

zębatych, co Wpływa na znaczne uproszcze-l 
nie budowiy piaszym. Kola zębate wyrabiano 
przedtem, w  715.200 •óżrpyicii wzorach, póź-j 
niej liczbę, ich ograniczono do 255.800. czyli. 
że1 459.400 Wzorów okazało się zbytecznemu 

To jest dopiero początek. Metoda tai znaj­
dzie zastosowanie także w innych dziedzi­
nach ia |wi szczególności w przem yśle włó-i 
kienniczym. meblow ym  itp. Przez to osią-i 
gnie się w iększe zmechanizowanie produkt 
cji, ualsze potanienie towarów i w iększą kom  
sum eję. ;

Jeżeli chodzi o zbyt produkcji p rzem y j 
slowOj na rynkach zagranicznych, to takiej 
reform y nie byłyby łatw'e do przeprowadź eH 
nia ze Względu nai g roźną a liczną konkuJ 
rencję. Przem ysł lairńerykański eksportujel 
niewiele, bo zaledwie 5 do 10 procent towa-; 
rów 1, natomiast przem ysł europejski żyje| 
przeważnie z icksportc i dlatego bez wzajemr 
nego porozumienia nowiyich ty d  metod nie) 
imógłby wprowadzić bez narażenia się na zdy­
stansowanie1 go ze strony groźnego przeciw- 
nika. Spraw cŁ ta była omawiana n a  Konfe­
rencji gospodarczej iw1 Genewie1, gdzie szei 
roko omawiano konieczność standaryzacji to-jJ 
wiarów, półfabrykatów  itd.. przyczeim pod k im  
ślano, że problem  ten  może być rozw iązany 
jiedynie na podstawie międzynarodowego po-1 
rozumienia. i |

Pirzeimysł polski, którego na rynkach za­
granicznych praw ie1 niemia. m ógłby  wprowa-i 
dzić zupełnie samodzielnie uproszczenia wi 
metodach swej produkcji. Zapewne, że róż-| 
noroaność typów i wzorów zwłaszcza w  prze­
m yśle tekstylnym, meblowym  itp.. j f t t  mil-i 
sza niż [szablon. ale w naszylm biednym  kra- 
,u aż W  narzuca przykład Am eryki, bo u- 
proszczenia. o kLórych uiowr. m ają  ollirzy- 
imi wpływ na potanienie produkcji. Nasz pirzeH 
mysi. nie mogąc, końca z końcem  związaćj 
zaczyna oszczędności od obcinania plan ro ­
botnikom. Przem yśl am erykański poszed1 in-t 
ną drogą i osiągnął rezultaty blajeczne. J 

Komisja ankielowa wyniki amerykańskiej 
powinna także b rać  pod uwagę. ;

S a n a to rz y  „ u z a s a d n ia ją 11 sw ó j k ro k . —  S to s u n e k  rzą d u  d o  S e jm u . —  G o rąca
atm o sfe ra .

„K u rje r Poranny” stara  się usprawiedli­
wić skandaliczne głosowanie sanałorów  m o-i 
ralnych przy  w yborach prezydenta \VarszaJ
wy, pisząc:: 1 [

„Uwudziestkapiąlkfa“ , niew yrobiona parlam en tar­
nie, w yczerpana fizy czają i nerw ow o  atakam i i fi­
le te n  em i, finezyjnie w ykończonem i posunię­
ciam i takty cznerni obu tych s tron , uległa 
w reszcie piesji, i w ybierając mjędzy w szech- 
w ładźtw em  P P. S.-u w  .mieście, a  p rzeprow adze­
niem  1 andydeta „Kop&a" w y b ra ła  to  o sta tn ie  wi ipirze- 
świadiczeniu, że spełnia pożyteczny krok  d la  m iasta1, 
nie p o zw ala jąc  na objęcie faktycznych rządów  w  mie­
ście przez jedną n iew ielką  stosunkow o 'grupę ra ­
dziecką.

Popełnić skandal głosoWaniem i starać 
się jeszcze uzasadnić ten  skandal Świadczy 
o ztmełnej tępocie politycznej. społecznej, ide­
owej i m oralnej ludzi z pod! znaku  sanacji,'*

„Nowa R eform a” zajm uje się, sprawą sto­
sunku miedzy, sejm em  i rządejn y, t

Sejtni i j-ząd stanęły w obec siebie w  stosunku 
pew nego groźnego w zajem nego bojkotu. Sejm, po­
cząw szy się, w  tym  okresie życia, w  którym  pisze 
się, I u d  dyktuje testam enty , radzi sob ie  i  uchw ala 
różne rzeczy. Ale rząd ignoruje tę robotę. Nie m iesza 
się, do  niej. Na o d w ró t Sejm  nie Lai się z zam iarem  
odrzucenia przedłożonych mu przez rząd1 jego różnych 
dekretów , wycanycli na podstaw ie  pełnomocnictw!. 
W ładza ustawodawiczai. w ykonaw cza tracą co rąz  w y ­
raźniej zdolność porozum ienia się  ze snbą. Sejm  
trw ając  i  radząc wyoDraża sobie, że broni w  ten 
sposób resz tek  konstytucji. Rząd ignorując tę robotę 
Sejm u, zdaje sję h o łd o w ać przekonaniu, że jest to

najpew niejsza droga do przygotow ania zbawiennych 
reform . Jakich —  oczywiście niew iadom o.

Seim  w  tem pie pirzyśpieszonem uchwała ustaw ę 
gminną. Rząd zaś w  tem pie rów nież przyśpfeszo- 
nein przeprow adza wybory gminne na podsta \v ie 
starych ustaw , doraźnie przystosow anych do nowych 
celów. Ale charakterystyczna ta  ary tm ja  tar' działaniu 
obu tyidh centralnych organów  państw a je st d ro ­
biazgiem W1 porów naniu z tern, |co dzieje się lun 
raczej nie dzieje Wi dziedzinie najważniejszej —  w 
kwestjj kończącej się kadencji sejmowejj, nowych wy­
borów ' i ordynacji wyborczej.

W  jesieni przychodzi d la  Sejmu w yznaczony 
przez konstytucję, term in jego śm ierci naturalnej. W  
tym  term inie pow inien on umrzeć, jeżeli konstytucja 
m a żyć. A jego miejsce pow inien  zająć nowy Sejm .

*  ‘  i

„Km  ,,er Polski” jsltaje tol obronie] ataków 
rządu na osUyję dem okracji — parłam cntaJ 
ryzm, twierdząc;, iż walka, ta jest państwu 
szkodliwa.

W alka prow ladzona przeciw  obecnem u sejm ow i 
i pew nym  niedom aganiem  naszego sejm ow ania nie 
m oże doprow adzić do podw ażenia ustroju parlam en 
tarnego w  Polsce, co —  jeśli nie m ylą różne oznaki 
—• jest zam iarem  pew nych czynników jeśli nie1 w  
sam ym  rządzie jjędąoych, to  w  każdym  raz ie  blisko 
rządu stojących'.

Ten stan niepew ności ustro jow ej, jaki te ra z  p rze ­
żyw am y, jest dla m łodego organizm u nasze'go p a ń ­
s tw a  bardzo  niezdrow y i niepom yślny. T ruaho  dziś 
już zalecać jako receptę, to , co  ciągle p o w ta rz a ­
liśmy, m ianow icie opracow ań je zm iany ordynacji w y­
borczej p rzez sejm W porozum ieniu  z rządem . Na 
to  iest już Bardzo późno, jeśli nie zapóino .

I * i

„Naprzód1' analizuje obecną sytuację po­
lityczną. iwierdząc. iż obecna atm osfera w 
Europie jest gorąca: i

Zerw anie stosunków między Anglją a R osją w y­
w o ła ło  w polityce europejskiej tę gorącą a tm osferę . 
Zdaw ało  się w  pierwszej chwili, że Anglja zryw a 
stosunki z Rosją na w łasn ą  (rtękię i n a  tym  geście się 
zatrzym a. Jeżeli jak zapew niał Baldwin, zerw anie 
było spow odow ane urzędową —  prow adzoną przez, 
pose lstw o  i imisję handlow ą —  propagandę sowiec 
ką. i (miało być o b roną  p rzeciw  tej groźnej dla im per­
ium, brytyjskiego robocie, to  następstw a objaw iają 
W daleko niebezpieczniejszej form ie, w  form ie usi- 
wari Adglji w, kierunku doprow adzenia do koalicji 
antyrosyjskiej, choćby narazie do  w ojny gospodarczej. -

Pisząc o tworzeniu się bloku antysowiec- 
kiego pismo to zauważa, że:

Na tym  w łaśn ie punkcie rozgryw a się w  polityce 
św iatow ej cicha, a niemniej zaw zjęla w alka N iew iele 
się zm ieniło w  m etodach dyplom atycznych; ta jna  dy 
plom acja znów  jest górą i (w cichości gabinetów  u- 
kłada się plany, które prędzej czy później m ogą d o ­
prow adzić  do  w yładow ania się atm osfery w  form ie 
gw ałtow nej burzy, w  form ie krwli i żelaza.

Narody m ają dużo pow odów ' do zastanow ienia 
się nad' losem , który im  ponad ich g łow am i garstka 
ludzi p rzygotow uje. W ję;a na to  padły miljony łu- 
uzi, n a  to  dalsze miljony cierpiały głóldr i nędzę, aby 
i z a  tę straszną cenę nie okupić sobie spokoju bo­
daj dla jednego pokolenia. W ielką jest kultura E u ro ­
py, ale jeszcze w iększą jest potęga kap itału , k tóry  
dla swych po trzeb  znow u prow okuje nieszczęście,, 
na  którem  zyska, jak przedtem  zyskał.

Ĵ Ca marginesie.
Chcesz uzyskać unieważnienie m a liE h s tw a !

P ism a faszystow skie opisyw ały m eaaw no u ro ­
czystość zaślubin słynegc w ynalazcy telegrafu bez 
drutu, M arconiego, który ożenił się z panną w y ­
sokiego rodu, bliską k rew n ą generała gw ard ji pa 
pieskiej. Par. m łody jźw iga na swych barkach w iel­
kie bezsprzecznie zasługi na polu naukow ęin , ale i 
la t sześdziesiąl, sw ego  życia. Panna m ło d a  m a la t 
dw adzieścia. Takie rzeczy się zdarzają i nikogo n ie
dziwiąi. -  . . !

Ale .tu chodzi o coś innego. M arconi był żo ­
naty, żona jego żyje, a  (mimo to  nietylke za w arł 
po raz drugi zw iązek małżeński, ale m iał v> g ron ie  
swych gości sam ego „dulce'" i  |miał błogosław ieństw o- 
papieskie. ->

Miljony ludzi męczą sie w  niedobranem  stadle 
małżu'sł:if-m , nie m ogąc się rozejść, ani rozpocząć 
now ego życia w  myśl rzym skiej logiki, ze „co Pan 
Bóg złączył, tego ludzie nie rozłączą".

Zasado, ta  rozb ija  się. jednak  w  puch w obec 
możnych i Wielkich.

Ta- byłoj i  z M arconim . M arcon i jeszcze przed 
20 laty, z a w arł zw iązek m ałżeński z  Irlandką p a -  
ni:i 0 ‘Brien. jak  tu jednak uzyskać rozw ód  k o ­
ścielny, sk o ro  m ałżeństw o hyło  katolićkie?

Rychło, dzięki protekcji i poparciu W W aty ­
kanie 'wyjście się znalazło. Istnieje m janow jcie sąd 
w atykański „Sacra R o!a“ , który za ją ł się rozwodem . 
M arconiego i znalazł w yjście. „Sacra R o ta" nie u- 
znała w praw dzie  rozw odu, ale zn a lazła  dostateczną 
podstaw ę do unieważnienia m ałżeństw a. Powód tak  
błahy, że p łakać ze śmiechu.

W ystarczyło  ośw iadczenie obojga m ałżonków , 
że zw iązek ich był w arunkow ym , ponieważ ułożyli 
się przed ślubem , że będą z sobą  żyli ty lko  do 
pzasu, dopóki będzie trw a ło  ich szczęście... W ystar­
czyły do orzeczenia, że tam ę m a łże ń s tw o  jest nie 
Waźne|.

T ak  M arconi zo s ta ł człow iekiem  ponow nie w ol­
nym  i mógł rozpocząć m ałżeńskie now e życie, 
pob łogosław ione iprzez papieża.

*  *  *L
Znam  m ałżeństw o, które m a tysiące pow odów  

do rozstan ia się. W iem , że przed ślubem  m ów ili 
sobie całkiem  pow ażnie, że każde z mch pójdzie 
sw o ją  drogą, jeżeli przyjdą rozbieżności i rozdźwię- 
ki W i d i życiu. M ówilj to  przy św iadkach. M uszę 
im  poradzić, aby się, zw róciłj d o  w atykańskiej
„Sr-era Rota“, która analogicznie do Marconiego
także ich m ełżeristw o unieważni...

Zapew ne tysiące m ałżeństw  opartycn  na „zw iąz­
ku w arunkow ym ", dowiedziawszy się, jak M arcor.i 
unieważnienie m ałżeństw a uzyskał, zasypie sąd w a ­
tykańsk i podaniam i o takie sam o rozstrzygnięcie.

P o  odpow iedziach ' będzie m ożna osądzić czy 
tego rodzaju  decyzje są tylko dla w ybrańców , czy 
także dla zw ykłych śm iertelników . X.
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Czerwona Olimpjada.
Praga  p od  z n a k ie m  C zerw one] O lim p ja d y . —  100 OOO w id zó w  na s ta d jo n ie .

800 metrów zdobyła Polska III miejsce. Yr 
rzuLaich k u lą  niestety po odbytej w  wagonie 
kolej, nocy by ł Czajk z „Siły11 niedyspono- 
wany. c,o odbiło się n a  wynikach. „W ponie­
działek odbywać się imają dalsze ćwiczenia

PRAGA, d. 3. lipna 1927J
Zupełnie słusznie (mówią o Czechosłowa­

cji. jako#o państw ie najskuteczniejszej pro-i 
pagartdy zagranicznej dla swego kraju . Żadnej 
z państw europejskich, a  tern więcej piaństw 
•odrestaurowanych po Wojnie światowej, nie 
potrałi tak skutecznie zainteresować sweml 
państwem zagranicy i to w sensie dodatnim., 
Polska pod tym względern jest w porównaniu 

.z Czechosłowacją Idjadeko w tym. Wszelkie! 
imprezy międzynarodowe Uwydatniają wspa­
niałą organizację, życia społecznego, ku ltu ­
ralnego. gospodarczego i sportowego. JMeio-i 
■da ta  wywołuje u gości zagranicznych efekt! 
pożądany. Goście w racają  do swego k raju , 
wywożąc oprócz (miłych wspomnień pio Pra-i 
dze, także i głęboki szacunek dla m yśli i 
m etod organizacyjnych tegio kraju .

W  tych dniach odbywa się tu II-ga robo­
tnicza Olimpjada. tak zWana ..Czerwona O- 
!i;mpjada“. Socjalizm czeski Szczyci się wspaH 
niale rozw iniętym  i n a  wysokim poziomie 
.stojącym ruchem  isportowym. Ruch len da-J 
tu je  już od lat przedwojennych, kiedy z jew 
dnej strony „Sokół11 czeski, a z drugiej ro-i 
Lotnicze Związki giimnastylczne utrzym yw ały 
ducha narodowego w szerokich1 warstwach] 
społeczeństwa czeskiego. Organizacja ta a1 
w  równym stopniu i „Sokół11 w Iprzeciwieffj 
.stwie do naszego polskiego „Sokoła11 stałyl 
:się gwiardją republikańską, arm ją obrońców  
iemokratyicznego usfirojU państwowego Cze­
chosłowacji. Ząrówno święta „Sokoła11 jak-, 
też święta socjal. organizacji sport, są świę­
tami całego narodu i państwa. Prezydent Re­
publiki jakteż cały  rząd są obecni nieiylko 
przy otwarciu zawodlów. ale codziennie przy­
jeżdżają. by być świadkiem ćwiczeń dzie­
siątek tysięcy ćwiczących.

Z powodu odbywającej się w dniach 1-go 
d o  6-go lipca „Olimpjady Robotniczej11, wiszy- 
slkie dworce i sLacje na koleji państwowej 
s ą  udekorowane odświętnie.
W SZĘD ZIE POW IEW AJĄ CHORĄGWIE I 
SZTANDARY SOCJALISTYCZNE OBOK 
SZTANDARÓW  O BARAYACH PAŃSTW O­

WYCH.
Cala Praga Udekorowana je st jak w wielkie 
święto narodowe. N a wszystkich gmachach! 
rządowych, publicznych i komu na lny,cli po­
siew ają sztandary państwowe, wszyslkiń 
tram w aje udekorowane, na stadjonie. wybu- 
dowianym przez socjalistyczne organizacje 
sportowe ,speejalnie w  tym celu kosztem
3.500.000 koron, obok sztandarów  czerwo­
nych i państwowych powiewa Sztandar p re ­
zydenta Republiki.

Stadion dostosowany (jest oo rozmiarów* 
olbrzymiej organizacji czeskich , sportowe ów* 
robotniczych. Boisko |s,ame objąć może do
30.000 ćwiczących na raz. T ry b u n y  pomie­
ścić m ogą 100.000 widzów, dla Których są 
przygotowawane m iejsca do siedzenia, Oprócz' 
lego pomieści się do 50.000 stojących. Zlal 
stadzjoneim zbudowane jest prawdziwe m ia­
sto z pomieszczeniem dla 50.000 ćwiczących! 
sportowców; garderoby, restauracjieL kawiar­
nie. poczta^ Icentrala telefoniczna, specjalne 
pomieszczenia dla kom isji i wiydzilalów te ­
chnicznych Oliimpjady. Trudmo wyliczyć 
wszystkie działy tej wspaniale zorganizowa­
nej „Czerwonej Olimpiady11.

Dziś w niedzielę odbył się głów ny dzień 
przeglądu sportowców, oraz wystąpienia spor­
towców zagranicznych ! W  sobotę odbyły się 
konkurencje lekkoatletyczne. Zaznaczyć na­
leży. żi 'zawodują sportowcy z Finlandii. Ło­
twy. Estonji. W ęgier, A ustrji, Polski. Cze- 
chosłowiacji ..Rumuttji. Belgji. F rancji. N ie­
miec. Szw ajcarji. Szwecji iLd. W  biegu na 
5000 metrów^, startowało 16 zawodników; 
wszystkich narodowości, najlepszych lekko­
atletów1. Polska poszczycić może się tu suk­
cesem  zdobcwając III. miejsce. Jako  pierw­
szy przybył Finlandlcz|yk, jlako drugi W ie­
deńczyk. jako trzeci nasz E rn es t M ajer z 
„Siły11 górnośląskiej. Również w biegu na

lekkoatletyczne. Czy Ido rozgryw ki w piłce 
nożnej dojdzie Polska niewiadomo, tak samo 
wi konkurencjach c i ęż koaU etycznych. Orga­

nizatorzy Olim pjady potraktowali te1 działy pto 
macoszemu.

O wystąpienie naszej reprezentacji pro­
wadzimy obecnie walkę z Czechami. Są to 
ujemne, strony Olimpjady. T u  znowu napoty­
kam y na czeską metodę propagandy. Cze­
chom chodziło w  pierwszej linji o zademon­
strowanie własnego dorobku sportowego. —' 
Mniej natom iast o umożliwienie! zagranicz­
nym zawbdnikom przeprowadzenia konku­
rencji. ,

Henryk Sławik.

Wynaturzony morderca łieriiósKi skazany na śmierć.
Ohydny, nałogowy zbrodniarz i morderca] 

niewinnych dziewcząt i bezbronnych! kobiet. 
Karol Botldier. został onegdaj wi Berlinie 
■Według brzmienia wyroku, skazany — dwa 
razy nia karę śmidrUi. pozatem dożywotnią 
u tratę  czci, następnie z powodu wybryków 
przeciwnych naturze, kradzieży, rabunków  i 
gwałtów, na 15 lat ciężkiego więzienia i na 
10 lat (utraty czci.

Ostatnia jego zbrodnia, na której został 
przyłapany to morderstwo hrabiny Lam s­
dorf, kobiety, należącej do wyższej rosyjskiej 
sziachly. żyjącej w bardzo bliskich konek­
sjach z carskim  dworem. Hrabina Lam bsdorf 
żyła ze .swoim m ałżonkiem  w miasteczku 
SŁraussberg pod Berlinem. Gdy pewnego dnia| 
chciała pójść na dworzec .olei, a droga tą 
prowadziła przez las została przez BoeLtc-he- 
ra  napadnięlą i zastrzeloną z rewolweru.’ 
T rupa jej zaciągnął m orderca do lasu1, obra-, 
bow'al doszczętnie i zwłoki shańbił. i

Oskarżony przyznał ,się do tegc czynu1, z 
teim jednak, rewolwer przypadkowo wy­
palił. gdy, napadnięta hrabina z nim  się, mo- 
icpwiala.

D rugą sLraszną zbrodnią tegc potwora 
było (morderstwo popełnione na 9-letniej 
dziewczynce, Seńcie E kert. 5Y r. 1925 rów-;

nież pod Berlinem , widząc dziewczynkę zbie 
rJ]ącg  kwiatki w zbożu, napadł ją i udusił, 
zniewoliwszy przedtem. T rupa  nieszczęśliwe­
go dziecka jzńaleziono dopiero po 4 dniach. 
Bezpośrednio po dokonaniu ohydnego m or­
du zbrodniarz poszedł dó szynkowńi i wy­
pił całą tflaszkę wódki poczem udał się na 
loLniska w Teimpelhof i najspokojniej p rzy ­
patryw ał się ćwiczeniom lotniKÓw.

Żylcie Boettchelra i jego pojedyncze eta­
py są iCzemś, tak przerażającem  i nieludz- 
kieim. iż wierzyć się nie chce. b y  miody, za­
ledwie 26 lat liczący człowiek m ógł dojść 
do lakiego stopnia zbydlęcenia.

Utraciwszy wcześnie ojca i m atkę Boeit- 
ćher doslał się do przytułku d la dzieci. Aid 
w krótce wyłamał się z zakładu i uciekł na 
wolność. Już w 12 roku  życia zachorował na  
kitę. a W1 15 roku . jako  parobek, został a- 
reszlowanj z powodu sodomji. W i jak iś  czas 
potem prowadził przyzwoite życie robotnika, 
iale pozornie tylko, w ieczoram i bowiem, jak1 
dzikie, krw iożercze zwierzę zaczajał się po 
zaułkach przedm iejskich na młode dżiewczęta 
i dzieci i dopuszczał się na nich ohydnych’ 
gwałtów i zbrodni, nie gardząc wcale przy) 
lem, rabunkiem . |

„Wczoraj44.
Jestem  ,.W czoraj". Odszedłem na w iek i od’ cie­

bie. Jestem osta tn i w  długim szeregu dri. k tóre Od' 
ciebie odp ływ ają , tracą  się w mgle i ciem ności i 
nakoniec uchodzą w  m orze zapom nienia.

Każidu z nas niesie sw e brzem ię zwycięstwa albo 
klęski śmiechu, albo goryczy. Unosimy od ciebie nasz 
Ciężar w, niepam ięć, lecz odchodząc, zostaw iam y coś 
W twej św iadom ości.

Opuszczam, cię, a  przecież pozosta ję  zaw sze przy 
tobie.

Kiedy-i (nazywałem .cię .Ju trem " i byłem  n ie p o ­
kalanie czysty. P o lem  sta łem  się, tw a narzeczoną i 
nazyw ałem  się ,,Dzisiaj". Teraz nazyw am  się „W czo- 
riafl" i (mam n a  sob ie ślady tw ych uścisków.

jestem  jedną z kartek  tw o rzące j ;się, książki. W ie­
le stronic jest pirzedemną. Kiedyś będziesz nas p rze ­
rzucał W tej księdze, będziesz nas czytał i dowilesz 
się, kim. jesteś.

Czę,sto ro zm aw iam  z mymi tow arzyszam i o to ­
bie. Niektórzy z nas noszą blizny p o  tw em  okrucień­
stw ie . inni uikczem ność twych zbrodni, inni piękno 
tw ej dobroci. Nie kocham y pię. Nie nienawidzim y cię. 
Osądzam y cię.

Nie znam y litości. Zna ją ty lko „Dzisiaj]". Nie 
piam y dla ciebie żadnej zachęty, którą m a ty lko „Ju­
tro " .

, S toim y u bram y przęszłojsigi i (witamy poszczegól­
ne dnie, które w yłaniają się jako  „Jutra" s ta ją  się 
„Dzisiaj" i (poteim przyłączają się  do nas.

W ysysam y ci Zycie, jak w am piry .
Gdy się postarzejesz opanujem y tw e  m yśli; bę­

dziesz się co raz  więcej zw racał (do nas, a co raz  mniej 
do  Jutra.

Nasz śnieig obciąża tw e  barjkł i bieli tw*e włosy!. 
Nasze lo d o w ate  wody (gaszą tw ą nam iętność. Nasz 
dech zaciemnia tw e nadzieje. Nasze kam ienie grobow e 
jeżą się W twej okolicy. Nasze um arłe  m iłości, na 
sze Wygasłe zapały;, zburzone dom y m arzeń, p ie rz ­
chłe złudzenia —  zbliżają się a o  ciebie, o taczają cię.

„Jutra" przychodzą n iezauw ażone, „Dzisiaj" p rze­
suw ają się bez znaczenia uwagi. S tajesz się coraz 
oardziej naszym  tw orem ,

Naszeuii są sale biesiadne, z poplam ionym i wi

nem  obrusam i, pełne resz tek  p o tra w  i zwiędłych 
róż. i

Naszymi są puste kościoły, w  których niegdyś 
płynęły szmeru m odlitw , a dziś (Straszą widma

Naszemi są ciche jak śm ierć ulice Pom peji, ge­
nealogiczne listy brzmiących nazw isk, m um je rw m u­
zeach, ułom ki kolum n w  gruzach ś wiątyri, napisy 
n a  tablicach Niniwy, o lbrzym ie bramy kam jenne, 
W znoszące się w śród tropicznei roślinności Yuką- 
tanu, etruskie dzbany n a  w ino , te raz  wysiohłe i p u ste  
n a  zaw sze. Naszymi są stare zabobony. Z nam i jest 
W otan , Zeus, O rm uzd, Izis, W isznu.

Od nas w ieje m iazm at tego lenistw a, któi e 
ludzkość utrzymuje w  niewoli. Od‘ nas płynie siła, 
podżegaczy W ojennych, monarchaw( i innych Uprzywi­
lejow anych.

W yciągam y długie, żylaste, szare ram iona  pocho- 
(dlzieinia i  (ttredycjj, aby zbudzić dzisiaj i fi je dopuścić d o  
ukazania się jutra.

Jesteśmy „W czoraj" św ia ta . Gdybyś był na tyle 
rozum ny, aby p o staw ić  na nas sw e nogi. wzniósłbyś 
się, szybko w  (górę. Ale gdy pozw alasz nam  siąść ci na 
plecach, dławimjy i  idusjiny cię. '

Jestem  „W czoraj". Ucz się patrzeć ani w  oczy 
i korzystać ze m n ie  i |nie lękać się mnie.

Nie jestem  tw ym  przyjacielem . Jestem  twym sę­
dzią — , i tw o im  lękiem .

, Ju tro "  ,—  jest tw y m  przyjacielem.

Z  ruchu robotniczego.
§ BACZNOŚĆ ROBOTNICY MIĘSNI FABRYKI 

RUCKERA! W  piątek  dnia 8 jipca o  goidfz. 6 Wiecz., 
Odbędzie sic poufne zebranie W sali przy ul. Ż ół­
kiewskiej Ł. 42. w  Związku Rzeinikó*w, z porząd  
kiem  dziennym :

1) p o p raw a  w ynagrodzenia za  pracę,
2) p o p raw a  w arunków  pracy;
3) sp raw y organizacyjne;
4) Wnioski.
R eferow ać będzie seter. Okręg. Komisji Z w . Zaw. 

to w l Kusznir.
Za Z arząd : Szozupaczyński, przewodniczący.
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Zmysł smaku u owadów.
Do niedaw na jeszcze m a ło  w iedziano o  zm yśle 

sm aku u o w ić ć w . Dopiedo w  1876 r. August Forei 
G ouićd ł, że u o s  Oirganem zm ysłu Węchu są macki, 
sm aku zas — pyszczek.

O stalniem i laty  przyrodnik  am erykański Minnich 
badał zm ysł sm aku u m otyli i stw ierdził, że zm ysł 
ten u (motyli dziennych usadow iony je st w  kończynach 
nóg, i jest tak  czuły, że m oty le reagują na ro z ­
tw ór cukru o 250 razy słabszy od najsłabszego ro z ­
tw o ru , jaki sm ak ludzki odczuć jest wi stanie .

Człowiek odczuw a cztery rodzaje sm aku: słodki, 
kw aśny, (gorzki^, i  słony. T o  sam o zdołał Sahaller 
stw ierdzić u chrząszczów  wodnych, p o ddając  owady 
te  odpow iedniej Iresurze. Mianowicie karm ił je m ię­
sem w yługow anem , nie posiadającem  'żadnego sm aku, 
a następnie n ad a w ał mu sm ak przez dodaw anie ró ­
żnych substancji i obse rw ow ał zachow anie się chrzą­
szczów1 wobec tej zm iany.

św ie ż o  znów Frisdh podaje na łam ach ,,Natur- 
w issenschaften" wyniki badań swych nad zm ysłem  
u pszczół.

P rzyrodnik używ a dla swych dośw iadczeń spod­
ka z w o d ą  ooukirzoną i fena wszystkie sw e pupilki, 
Które poznaczył odpow iednio , lak, że m oże badać 
zachow anie się, każdej z pjćh z dnia na dzień. Używa 
zaś wodiy ocukrzonej zam iast m iodu, poniew aż w o ­
da taka nie posiada zapachu, podczas w ięc  dbświądj- 
czeń w yłączony jest zm ysł pow onienia.

Z dośw iadczeń tych okazało  się, Że nie w szyst­
kie pszczoły są jednakow o wrażliwe. Frisch zatem  
m usiał poddać badaniom  znaczną ićh liczbę, zanim  o- 
trzym ał dokładne, stw ierdzające, że  na 34 p ro cen ­
tow y roz tw ór cukru trzcinow ego wszystkie pszczoły 
są chciw e, a 4 i  p ó ł .procentowy nie pociąga już 
żadnej, gdy tym czasem  człow iek odczuw a sm ak jedno- 
procentow ego i ipółprocentowego roztw oru cukru 
trzcinow ego zupełnie wlyraźnie. A za tem  nszczoły po-? 
siadają zm ysł sm aku znacznie' słabszy, ńiź m otyle. 
Że zaś p o d  tym  w zględem  nie odgrywa żadnej roli 
gęstość ro z tw o ru , tego przyrodnik niemiecki ‘dow iódł

dodając do ro z tw o ró w  cukru żelatyny lub gumy). 
W yniki pozostały  bez zm iany.

B adając następnie w rażliw ość sm aku .pszczół na 
rozm aite  gatunki cukru, Frisch doszedł do ciekawych 
rezu ltatów .

Dla Człowieka cukier ow ocow y jest dw a razy 
słodszy, niż gronow y, gdy tym czasem  pszczoły prze­
kładają cukier g ronow y nad  ow ocow y, zupełnie zaś 
nie ichcą przy jm ow ać cukru mlecznego, choćby n a­
w e t podaw any im  był pod postacią skoncentrow a­
ną. D ow iódł, naw et że nie odczuw ają w cale smaku 
tego cukru, dodając cunier mleczny do  cukru trzcino-, 
wago. P szczołom  sm akow ał tak i roztw ór, dopóki 
zna jdow ał się w  n im  cukier trzcinow y, gdy zaś do-? 
m iesźka cukru tego byłe już dla ich zm ysłu sm aku 
nieodczuw alna, to  ro z tw o rem  tak im  gardziły zupełnie.

Ale co  najbardziej zaalziwiającem jest, [\kj tych do ­
świadczeniach, to  stw ierdzenie, że  pszczoły zgoła nie 
odczuw ają słodyczy sacharyny!, i gardzą tym produk- 
dem destylacji sm oły węgla kam iennego, rhoć dla 
sm aku ludzkiego sacharyna jest, jak w iad o m o , do 
j)ięciuse+ razy słodsza od cukru trzcinow ego

W  badaniach swych Frisch nie pom iną ł także od ­
czuw ania przez pszczoły innych smakóW. U ludzi 
stw ierdzono  fakt dotychczas niewyjaśniony, że kw as 
octow y w ydaje się, im  daleko kwaśniejszy, niż kwas 
solny, jeżeli p o rów nyw a się .roztwory o lym  sam ym  
stopniu kw aśności.

Pszczoły obdarzone są tą  sam ą w rażliw ością . I 
one pogardzają ro z tw o rem  cukru, W którym  rozpusz­
czono pew ną ilość kwasu octwowegb, gdy tym czasem  
gam ą się do  ro z tw o ru  cukru z kwasem, solnylmf o  tym  
sam ym  stopniu  kw aśności.

W reszcie Frisch poddał badaniu odczuw ania 
pirzez pszczoły sm aku pokarm ów , słonych i  gorzkich', 
dochodząc i tu  do WlynikÓW ciekawych. Stwierdził, 
m ianow icie, że pszczoły odczuw ają sm ak so li mniej 
Więcej w takim  stopniu, co ludzie, na sm ak zaś gorz­
ki, są daleko mniej wrażliw e. S pożyw ają naprzykład 
chciw ie roztw ory  cukru z chininą nawel w ów czas 
gdy ro z tw ó r ten jest dla człow ieka w strętn ie  go­
rzki.

Teksty do filmów amerykańskich.
J. JM c. G u irk , p re z e s  ra d y  n a d zo cze j u/ytw.

F irs t  N a tio n a l o  e u ro p e jsk ic h  p isa rza rh .

Czy W iadom o państw u, że w  każdym  kraju 
E uropy  istnieje szereg kob ie t i m ężczyzn, którzy  
zajm ują się w yłącznie m yślą, czy i w  jakim stopniu 
n o w e utw ory najm łodszych pisarzy nadają się na e 
kran. B iorąc to  pod  uwagę, .stanie się zrozumiałem^ 
jaką Wagę kładziemy., a naw et m ów iąc szczerze kłaść 
musimy, na europejski sposób m yślenia i odlczu- 
‘w ania.

Błędnem w tedy okaże się tw ierdzenie, jakoby 
film am erykańsk, Jiczył się bardziej z  psychologia 
Ameryki, niż z psychologją innych k rajów  i /na­
rodów .

Fakta m ów ią tu w yraźniej od słów.
Każdy europejski tem at badają .rzeczoznawcy* 

każdy m anuskrypt przeglądają dram aturgow ie całe 
go św ia ta , wychodzimy bow iem  z [założenia, że m owa 
filmu jest m o w ą św iata.

Aby m óc posługiw ać się tern, że się tak  w y ra­
żę esperantem  filmu, którego n ik t nie potrzebuje się 
sjiecjalnie uczyć, jesteśm y uzależnieni od dzieł na jw ię­
kszych arty stów , k tó re  były i są  m iędzynarodow e,, 
gdyż za  pom ocą siły sw ego genjuszu, trafiły dc 
wszystKich.

Jest p op rostu  koniecznością, by ta  Część św ia ­
ta , która w y d ała  najbardziej twórczych p isarzy , b ra ­
ła  wybitny udział w  am erykańskiej produkcji. Jestem  
przekonany, że jednym  z po w o d ó w  olbrzym iego ro z ­
w o ju  filmu am erykańskiego jest fakt, ż e  posługuje- 
się on m ateriałem , który m u dają europejscy pisarze..

Z wndawnictw.
Nr. 24 „Com oedii" zaw iera : H. O strowskiego 

o S łow ackim , recenzje z tea trów  w arszawskich i 
łódzkich, korespondencje z W iednia, dział „W iado- 
śoi film ow ych" o raz szereg innych artykułów . Nu­
m er ozdobiony jest licznemi rycinami.

la w iem  m ilm .  1 szpaltowy zwykle za tekstem
j jR. —-16. Nadesłali i Zł. —-40, w tekście Zł. —*70. O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej str. Zł. —-80. Drobne ogł. za słowo Zł. —-10. 

Komunikaty Zł. —-65. zamiejscowe o 25°/, drożej.

W  n i  CU '1° szkoły ćwiczeń przy Seminarjum nauczyciel- 
H* J  skiem żeriskiem im. Zofji Strzałsowskiej we Lwo­

wie, odbywają się do dnia 15 lipca. Niezamożne uczenice 
mogą uzyskać znaczne zniżki.

T OWARZYSTWO WIELKIEGO MŁYNA Reich i Chmielni­
cki w Ka iszu poszukuje do natychmiastowego wstąpie­

nia nadftiłynarza oraz młynarzy do młyna żytniego i pszen­
nego (wyższy pYzemiał). Szczegółowe oferty z podaniem wa­
runków i odpisami świadectw nadsyłać pod adresem firmy.

t a

Pamiętajcie zakupić
Perlmuttera FARBKĘ
w proszku dobielizDy, bo jest o 100°/0 tańszą i lepszą 
>d wszystkich past pudełkowych i proszkowych,

Ch. PERLMUTTER Lw ó w , S ło n e czn a  2 6 .

O g ło szen ie .
Dnia 24 lipca 1927 o godzinie 13-tej a w razie 1 raku 

odpowiedniej ilości członków o godzinie 14-tej w lokalu p. 
Samsona Fróhlicha w  O ttyn ji odbędzie się

W A LN E  Z G R O M A D Z E N IE
Tow arzystw a Kredytowego i Eskontowego dla Handiu, P rze­
mysłu i G ospodarstw a w Ottynji, stow. zarej. z ogr. por.
w likwid. r, , , , .P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1) Odczytanie protokołu poprzedniego Walnego Zgro­
madzenia. 2) Sprawozdanie likwidatorów z czynności i ra­
chunków od 1/1 1927 do 24/7 1927 i udzielenie likwidato­
rom absolutorjum. 3) Wykreślenie firmy Towarzystwa z re­
jestru handlowego. — Otynja, dnia 7. lipca 1927. 
Tow arzystw o Kredytowe 1 Eskontowe dla Handlu, Przemysłu 
i Gospodarstw a, w Ottynji, stow. zarej. z ogr. por. w likwid. 

H . S ilb e rh e rz . S. Fróh lich .

R S P I  L O D K I

Lw ów . ul. S za jn o ch y  2
poleca ostatnie n o w o ś c i:

Zł.
I. D aszyńsk i: „W Pierwszą Rocznicę

Przewrotu Majowego® . . .  . 1-—
W . Szum ański: „Wspomnienia 1907

do 1914“ ...........................................  — '50
A. Kurcjusz: „Studjnm przyrodniczo-

społeczne" ........................ ....  — "80
Z. W ojnarowska: „Noc“ . . . .  — 00 
Bucharin: „Teorja materjalizmu nisto-

r y c z n e g o ................................................8 ‘—
Landau : „Ośmiogodzinny dzień pracy® 3‘50 
Rutkiewicz; „Co dają robotnikowi

K asy Chorych" — •30
Krieger: „Klasa robotnicza a Kasy

C h orych ® ................................................— '25
Kropotkin: Państwo i jego rola histo­

ryczna® ............................................... r —
S tru g: „Wiekopomny dzień 6 sierpnia

1 9 1 4 ® ................................................1-90

Wyroby z m m  i terasso
budowlane, cmentarne, meblowe .i galanteryjne

w y k o n u je  p ra co w n ia  317—

Kornela Żelaszkiewicza
L w ó w ,  u l .  U b o « z  3  (górny Łyczaków)

CZYTELNIKOM
p o l e c a m y  w s p a n i a ł e  d z i e ł o  

E M I L A  Z O L I

GEP»I
Cena 3 zł.

Do nabycia w e wszystkich k się ­
garniach oraz w  składzie główn.

KSIĘGARNIA LUDOWA
LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2.

Korzystaj z połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
Inform acje i Warszawa Nr. telef. 9—00

Lwów Nr. telef. 2—19 11 „ 19—88
71 )) 9—36 11 „ 8—60
11 1) 8—11 Łódź 11 ,, 3—11
>1 )) 6—10 11 „ 26—16
11 11 22—75 Gdańsk 11 „ 416-31

Kraków „ 11 32—22 Wiedeń 11 „ 783 -95
V 11 26—45 11 „ 486—60
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